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RENUMERATA mieait(czna Dziennika Piotrk~wskiego wynosi CENY OGŁOSZEN: 
z dostawą zł 3.00, kwartalme z przesyłką zł 8 

I-sza s!r. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr~ 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. · 

w oświetleniu oskarionrch podczas procesu w Miechowie·· 
·dniu wczorajszym 'W pro-1 mężem na kopiec i nie opu~z-1 łujący się tłum razem z policją jące się z tłumu okrzyki anty- zuje się, że kilku ze świadlt6• 

'e o zajścia racławickie try- czała go aż do końca, g.iyż tak konną. Nie umie odpowiedzieć państwowe. oskarżenia nie stawiło się na 

przystąpił do badania jej nakazywało sumienie. , dokładnie kto bił, gdyż był da- Następnie oskarżony Wła';ły- rozprawę skutkiem pełnienia 

zych oskarżonych. Oskarżona widziała, jak tłum leko i panowala duża kurzawa. sław ZiaTko, prezes koła Stron- służby. 

Osk. Stanisław Uchto nie rzucał w policję kamieniami o- Następnie oskarżony słyszał nictwa Ludowego, nie przyzna- Prokurator stawia wnioseli łt 

Jiyznaje się do zarzucanych raz innymi prz~dmiotami w tym krzyki i strzały. · je się do . w4iy i wyjaśnia, że uspra.wiedliwienie nieobecno~ ... 

•w akcie oskarżenia czynów momencie, kiedy policja usi- Z kolei stają przed sądem o- był w czasie manifestacji w Ra ci tych świadków i prosi o od~ 

ieznaje, że był w Racławi- łowała rozpędzić tłum, wezwa- . skarżeni: Włodarczyk, Broni- cławicach, gdyż nie wiedział o czytanie zeznań. Obrona &prze 

ICh, słyszał strzały, ale sam wszy przed tym trzykrotnie do sław Zaprzalśki, Jan Piekar- zakazie udziału w zjeździe. · ~wia się temu wniosJrnwi i pro 

ił słn:elał. Widział również rozejścia się. . czyk i Stanisław Pietrzyk, któ- Słyszał strzały, a następnie sl o przesłuchanie w•ąstkicll 

9n atakujący policję. W końcu osk. Wachowiczo- r-zy nie przyznają się do winy i na drodze spotkał rannego Kar świadków oraz · o dokonanie. 

Następny oskarżony Andrzej wa zeznaje, że słyszała strzały, nic nowego do sprawy nie WDO- kowskiego, którego znał osobiś wizji lokalnej w miejscu zajśda. 

lachowicz z zawodu felczer, po których do jej męża ·podbie- szą. · · · cie. Oskarż<?ny zaopiekował się Sąd udaje się na naradę i o-

'adający 7 klas gimnazjum gło kilku nieznanych jej osobni Następnie oskarżony Romari Karkowskim, ocierając mu krew rzeka, że kwestię zba~~:.nia 11je• 

~ chowskiego, również nie ków, prosząc, aby udzielił ran- Zawartka również nie przyzna- własną chusteczką. Następnie obecnych świadków oraz wizji 

z.naje się do ·zarzucanych nym pomocy. Wachowicz udał je się do winy. Był on tylko na podszedł do drugiego rannego lokalnej :-ozpozna rj 'pie.ro w to 

Ili w akcie oskarżenia czynów. się do rannych i opatrą-ł ich r.a kopcu i widział, jak ludzie rz.u· w celu udzielenia mu pomocy, ku proc.esu sądow-:,lfo. 

Wachowicz, który nosi przez ny. . cali'.na policję kamieniami, ale po czym powrócił do Karknw- z kolei następuje z~· 

ńako „Czarnoksiężnika" przy- Następnie staje przed sądem policja tei biła pałkami i roz- skiego, ten jednak już wtedy nie żenie i zeznania świadków. 

Je, że był'lla kopcu i widział, osk. Wojtas. Do winy Il-ie przy- pędzała tłum. Oskarzoniy udzia żył. ' I 

... llcJ• rozpędzała}łwn pał zna.je się: Był kało .„wjll; płk .. ~u!"' .bójce nie brał. Słyszał r~, Po przer~i~ są~ spr!lwdza Ii- Dalszy ciąg rozprawy ~ 

na kopcu i u stop kop<:a1 Sławk.r 1 stamtąd mclział kot- 1\'Diez strzały oraz wydobywa„ stę obecnosc1 św~aąkow. Oka- jemy na stronie 6-'ej. 

;r:•jąc przed tym do ·rezej- - · · ~ -..· •. .-•' ---.----.--...-•· .--------------

~~W~~~~~ Tajemnica zamomdco bolllbOfl19Ch (IJ" Par9Zu 
tcznie, · jak policja naładowała • · · . » 

=::iw~. ~tt:%11:i~:~;1 tł!~ ~ie została dotychczas wyjaśniona - Sledztwo trwa 
aem ,a kordonem policji, żeg-

11.jąc tłtim krzyżem. . 
1Wachowicz usprawiedliwia 

ię, że chciał tłum powstrzy­
aać od natarcia na policję i 
iliciał dO' niego· przemówić, ale 
idą.tył , tylko powiedzieć „bra­
lia w Chtjrstusie „, gdyż po tych 
łowach zrobiło się zamieszanie 
i oskarżony słyszał okrzyki pa 
dające z tłumu, jak „precz z po 
leją" oraz inne, których nie 
zrozumiał. 
Z kolei zeznaje w charakte­

rie oskarżonej żona jego Maria 
lachowicz. Nie przyznaje się 
t(o winy i zeznaje, że poszła za 

P ARYż. Dochodzenie w spra 
wie zamachów bombowych na 
gmachy związków przemysłow­
ców fran~uskich, wbriew dotych 
czaisowym zwyczajom, trzyma­
ne jest w najściślej·szej tajemni­
cy. 

Zarówno władze sąd<>we jak 
i policyjne nie udzielają prasie 
najm.nie}szych informacyj o śle­

dztwie, któl'le prowadzone jest 
z nie.zwykłą energią i nakładem 
p.racy. 
Władze administracyjne ogło 

siły wczoraj nagrodę 100 fran­
ków za ułatwienie władzom wy 

1:. ·dzisieiszrm numerze 
· peln~ ·.1-b.ela lot~'ii 
Minister francuski ur Warszawie 

.W~zorai przybył do Warsza­
"Y fra.ncmki minister wychowa 
ma narodowego. p. Jean Zay z 
małŻ(m]c~ i szefem gabinetu p. 
Abraham, 

Na dworcu Głównym gościa 
francuskiego powitał wicemini-

ster oświaty płk. dypl Jerzy 
Ferek-Błe.&zyński, charge d'af­
fafoes ambasady francqskiej w 
Warszawie, Pierre Bressy, dele 
gat ·M.S.Z. oraz przedstawicie­
le instytucyj polskich ·i francu­
ski·ch ·w Warszawie. 

Polska - Austria 4: 2 
Piekne zwvciestwo naszrch tenisistów 

We wtorek · przy wspaniałej pogo­
Uie · zako6czony został w Wiedniu 
-1'4zypa6stwowy mecz tenisowy 
PQI„ _ Austria o puchar Europy 
łrodkowef. 

Mecz przyni6sl zwycięstwo naszym 
lsannim w st.,.. 4:2. Rozqrane 
w.e wtorek gry p0jeclyńcze przyniosły 
~ d,wa punkty ZlY}'cięskie, pięknie 
~ pga Snchlałę i Tłoczył 

ski ego, 
W pierwszej gn:e epot.kali się Spy­

chała i Goldmall. Zwyciężył po zacię­
tej walce tenisista polski w sti)SUJlku 
6:3, 7:5, 3:6, 613. 

W drugim spotkania pięknie zwy­
cięży! Tl~yński znanego tenisistę 
au5łriacld* Metaxa 6:0, U.;9, 7~. 

Mecz z Metaxą należy do najpięk­
aiejs.zych w karierze Tłocz)iiekłęt19. 

krycia przestępców. Dotych· I mieszany w swoim czasie wł brał udziału w zamachach, po­
czas jednak brak wszelkich in- sprawę zamac4u na koosulat nieważ mógłby zdążyć na czas 

formacyj o przeprowadzonych włoski w Marsylii oraz na tu- do Paryża. , , I ': lł; 

przesłuchaniach, czy też o do- nel kolejowy pod Cerbere. Poza tym przed wyjazdem 

konanych re~jac~, c,hociaż na Tamburini, który został wy- miał ,w taj~czy, i ~gadk~ 

t~ temat krązą hczne pogło- dalooy z granic Francji, wyje- sp~ob os.wiadczyc, ze 
0
po ;ego 

ski. . . . chał z Tułuzy 10 b.m. o godz. wysie~lem':'t powstanie :we 
Na tle ~adomosci pras~wycli 6-ej wieczorem w kierunku Franc11 d~y hałas. . , . 

oraz .krą.zących pogło-se~, .zary- Marsylii, władze policyjne są- ln!ormacie te są. 1e~nak luź­

~owuie się pr~w1opodob1enst-;o dziły zatem, że <>puszcza on nym1. przypuszczenia.ma. na mar 

ze. ~ochodzema ~ą cor:u: b r- miasto, aby . poddać się zarzą- gm~1e, prowadzoneg_<> docho­

dzleJ zdecydowanie w k1erunk.u dzeniu, wysiedlającego go z gra dzenta. Drugą bowiem ce.eh' 

terrorystycznych grup anarchi- nic Francji charakterystyczną, do ktoreJ 

styczno - cudzoziemskich. • . prowadzić będzii2 dochodzenie 

„Matin" otrzymał od swego Po otrzymaniu wiadomości i akcja policyjna, wywołana 

korespondenta z Tuluzy sensa- o wybuch.u. powstało jc:>d.nak po przez wybuch bomby, będzie 

cyjną wiadomość o zniknięciu deji:zenie czy TambJJ;rini, wy- bez wątpienia energiczna akcja 

z terenu tamtego miasta, znane jechawszy w kierunku Marsylii policyjna, zmierzająca do oczy. 

go anarchisty włoskiego, Tam- nie przesiadł się tam do pocią- szczenie Paryża z niepożąda· 

burini, który był rzekomo za- gu, idącego do Paryża i czy nie nych cudzoziemców. · 
I • 

Sąd lubelskl złagodził wyrok 
l , 

na sprawców,· zaiśł w.· Prz1t1ku 
1W •.1.niu wczoraj_szym Sąd A-f Gustaw ~wański, skazany po' ~zekroczenie obrony koniecz­

pelacyjny w Lublinie pod prze- przednio .na półtora roku Wię- nej, a · co do oskarżonych Lew­

wodnictwem sędziego .Walew- zienia, Józef Wierzbicki. na 8 ki i K.irszencwajga, to . biorąc 

skiego wydał ~ro~ w ponow- miesięcy oraz Władysław Gos pod uwagę okoliczności zawar 

nej rozprawie apelacyjnej o podarczyk na 8 miesięcy, nie u- te w orzeczeniu Sądu Najwyt­

zajścia przytyckie. zyskali zmiany 'Yiymiaru kary i szego, Sąd Apelacyjny złago-

Mocą wyroku osk. Icek Fryd w stosunku· do nich wyrok po- dził im karę o 1 rok. Wina 

man skazany został na 3 i pół przedniej instancji został obec trzech ostatnich oskarżonych 

roku więzienia (poprzednio 5 nie zatwi~rdzony. została udowodniona i wydany 

i pół), ~ej~or. Kirszencwaj~ na W t. h · . od . _ poprzednio wyrok jest 'U.trzyma 
5 . lat więz1en1a (poprzedmo 6 mo :ywac. · pr~ew niczą ny. 

lat), Sulim Lewka na 7 lat (po- cy zaz.na.czrł, z~ ·~ma. Strzał- Obrona oskarzonego Lewkj, 

przedni.o 8), Józef Strzałkow- kowskieg? 1• Wo1cika me zo~ta- adw. Szumański, po odczytaniu 

ski, który poprzednio był s~aza ła .udo'!ol:lnion~, sąd bo~iem wyroku zapowiedział skargę 
ny na 1 rok oraz Jan Wójcik, daJe Wt~rę świ~dkom, · ~t<?rzy kasacyjną. 
skazany poprzednio na 8 mie- wyk~alt dostateczne alibi o-

sięcy więzieJ1.ta - zostali unie-1 skarzonych. F·r.ontem do· Morza 
w.innieni. Frydm~n zost~l skazany za 

•' f 
' J " •' ' I 

WIELKIE TRZĘSIENIE ZIEMI w ,,SAN FRANCI 



- naród z Armia Czvstk1 wśród 
komsomoll6w 

MOSKWA. Czystka wśród 
Gdy podkute żel.azem buty łomocą o bruki miast... organizacyj komsomolskich roz 

wija się. W kurskim obwodo· 
Tradycyjną uroczystość po- nętrznej w Państwie, ale ·prze­

wi.tania wracając,ych z mane- de wszy:Stkiim zmniejszałyby o­
wrów oddziałów śmiało naz- gólną obronność, stawiając ca­
wać można wielkim świętem za ły kraj wobec widma groźnego 
równo żołnierza, jak i wszyst- niebezpieczeństwa. 
kich bez wyjątku obywateli. Każdy z dowódców, rozumie 

ścią pójdzie ginąć za Ojczyznę, wym komitecie komsomolskim 
skoro zajdzie tego potrzeba, hę wykryto „wrogów ludu". Selm· 
dzie bowiem wiedział, że tarz komitetu Sztukałow, re· 
śmierć jego nie będzie darem· daktor gazety komsomolskiej 
na, że przelana ofiarnie krew żydowski oraz cały szereg fun 
zapewni · braciom możność dal- ktjonariuszy komitetu został 
szego swobodnego życia, a całe zwolniony z ~zajmovranych sta.· 
mu Narodowi utoruje dr~ę do nowisk. Zwolnionym grozi are· 
mocarstwowego rozwoju. I szt<>wanie. 

Minęły już na szczęście te jący dobrze te rzeczy, rozka­
czasy, gdy przechodzień oho- zem sWym dosięgnąć musi głę­
jętnie patrzył na posuwa1ące bi duszy żołnierskiej, aby mieć 
śię ulicą szeregi, nie zwracając gwarancję, iz polecenie jego wy 

~~~:i:j~z:bał~:ee~~~:;~n~bli: ~~nd~es::k~~:ej:~iety~::zilyb~ Sprawa podz1·a1·. U Pales· tyny 
cza swych obrońców. Naród opornemu, lecz z poczucia oby-
zrozumiał, iż okazać mu p.ależy watelskiego .obowiązku. 
wdzięczµość za trud w czuwa- Nie jest to hynajmniej łatwe na zebr nlu Rady L ł i Narodów 
niu nad całości!\ granic Rzeczy- Twarda ałużba WY~Aga nięi tyl 
pospolit~j. ko. dutQ. d<>hrę,j ~ Jla ~ierµ GENEWA. Na włqrko"WYm f ""'l'."' Z mi;f stt:pny zmui:;z : X l~-1 ~otnejl dla ~ dy Lill Nilrodtw, 

F!'kt ten powitać ni\l~ży 41 :t\awet poświ@oenla życ:;ia. Zro- p~~HcząyJn posi"'dzeni~ Rady atem r~~ jeszcu: r.co 1 ·r~ń\' ., :ac . PP ra~ rugi w spra.wię Płll• 
wielką rado~cic\. Jeat on dowo- zumiałe jest, tE; ty)~Q wtedy Ligi główną uwag~ awracała zdQlnosc:: absqrhPy :n ;:i., \<il: c.:y ~tyńsJ.iłeJ ~abrał gfps tnin. Bt~k 
dem, że stale zacieś iając słę wsielkie poczynilllia Pf?>Ynieść spr.awll ppµiału Pa.lę~ły~y i inac2l~j 2i?rga~iiCi'"~n cj Palc<i 1y.,. na paąi_e~enlu poufnym R1_tly, · 
węzły między Armią i Społe- mogą rezultat, gdy spełniający związana z tym kwestia emigra ny, będzie głowną uc~lq mego oodkresla1ąc, że konutet :iale• 
czeństwem wypływają nie z na swój obowiązek żołnierz wie- cji żydowskiej. rządu - mówił min. Beck. - ży traktować jako powołany ad 
kazu, czy też przymusu, lecz z rzyć będzie głęboko, iż trud· je- Sprawę podziału Palestyny Przypuszczam również, że w in hoc dla opracowania sprawy 
głębi serca, szciete i prawdzi„ go i 'VJ'siłek iUe i~ie PA milł'„ omawiał izczegółowo min. E- teresi~ wszystkich zaintere&o- :1rocedurnlnei a. nie zasadniczej. 
we. Ile, ie 1es\ konłę~zny l ie ~r-A„ den1 k1órr ~twłerdiił, ż~ pier· wan:ych le~y. ali\~by czas PP Mfn, Beck wyraził równacze· 

:\Vzajemna. ta spójnia ma ko· wa, za którą walczy, je$ł słu11z- wotny plan podziału Palestyny ;rzebny dla opracowania no· śnie przekonanie, że gdyby Ra-. 
los-a.hw ?tl~czenie. Wyposażona pa i fiwięta( · był plane}ll prowizorycznym i 'W)'Ch prQj~kU>w nię był zpyt da I.:igi ~ ~tadium pqi:ni!łj~~v111 
w ~r.odki techniez~e do walki Aby tak było, węzły łąc.1~ee mQże być w ki!-żdeł' obwili zmi~- dłµgi, gdyz atmo&ferp. nlep~wnp qznp.łą im. stoliowne PPW()fać ~o 
Arqua, w połączeniu z twardą go z; resztą społł:lczeq~twa mu- n{oqy. N,~ąd Wi~ kiej Brytanii ści panu!Ąca w§rócl ludng~ci ży, 1l1i1ęt m.ąfący na celu rozt>a·_.trzta· 
dyscypliną żołnierskiej służ\ly szą by!l iłlk nfljściślej~21E;. J)ucb nifił widzi jedn!lk innęgq wriścia dowakiej 1.\tru'1ni~ rni;ionah1fi nie już. konkretnych projektów 
- to gwar~cja utrzymłlnia z cYWUa i iołnłena musi byó • 1< ~ytuacji Jak podiiał Palestyny politykę Vf-Ohęc pro\>lęmu emi- - to w kQmltecie tym ~naj~le 
ta.Wllł tntdem zdol>ytej Niepa„ ki sam. , - I ' na trzy części, a mianowicie nfl gracji żydowskiej ' ąię rówµłeż przedstawiciel ret· 
dle4łcści, to pot,ga, o kt<>r@ Niezaleznie od wie~fegQ ~na część żydowi1ką1 część arahskA Następnie postanowil}ll~ }:łQ· s~ł, lct6ra w sprawacp pp.lestyń 
skmszyć ~ię mµs! kaidy zabor- czenia agólno ~ ob,r<lnn@go1 ~lP.· i czę$g trzeclą pbejmując~ miej· więriyć kąmit~towi trięph, i:ło ąkłch jeat sząz~~lnie · tab\~efe· 
CZ'f gest '1apa1dn1ka. żl>a woM~owa pq$iacla olbrzy« spa 'więte, g szc;ególniej .!ero· żop~plU z .min. Anton~s-eu (liµ- sowaną., 

Siła zbr?jna ściśl~ jest z Na· mie zni\c~ęnie i n polu "'fch&o- zoUmę, Na~ret i J3etleem1 POl'P ?1uni~), ~n. ~r. Munterąa (Lo- O~wlądczel\łe 10in, °81Aoka 
rodem zwtązana. Puymus<lwy wawczym. Rezerwi~t.a, ęllłici• ~faj"o" nadal pod mfl.ndatem l..i ~wa) l mm. dr, Sitndlera (Szwa~ przyjęła. Rad Ligi de> włado· 
PQW zeohny obowiązek łlłużhy wny szeregi, nie pr,:eisłtie f;y~ gi !iarodów. - of a), npraCQWilDl~ i:łrojektµ re· · mo§cj, 
wojskowej grupuje w szeregl'9h żołnierze~ . W konkluzji min. Eden sta~ 
priedstawicieli wszystkich l>ez Przyzwyczł\fc>ny ClQ twiu•aej wia konkretną propozycję, aby 
wyfj\tku warstw społeczeństwa, słutby woj kowej, ałĄa 111uli ną Rada Lig! uP.owdniła rząd Wiel 
za.~!e:ając różnice. . WłasQie postenuiku żyda crwllnJJD ~lej Brytl.Jlti do wypracowania 
s~oirua ta ma olbrzynue zna.cze ~ takfiq •am hańe111 • karno- - 0 ile moiności - wspólnie z 
nie. • sci,, i JakłJR słał 1"l _posłerun• puedstawicielami ludności ty~ 

At.ro.o ~era, ktora pan1!Je w k1l .z karabinem u nogi~ UJ~dno- dowskieJ i arabskiej nowedo 
Armii, n.ie może odbiegac~ ani sta1nieme zapatrywań 1 oparcie planu podziału Palestyny. Wfel 
rótnió ~u~ od nastrojów, Jakie Wolska o Naród uwarunlo>wą- ka Brytąnia przedstawi • kolei 
p~~ują w sp'ałeozeńatwie, Tar- ne i!fił ba.rmouią, która iałnieć ten pl}'n !ładz~a Ligi, która po­
CUli które na tvm tle m?głyby musi. . weźłlltP d'cyll;Jt p~tat~~ZJ1i\ go 
powstać, byłyby osłabieniem Kolosalnej wagi zadanie - zbadaniu go przez specjalny ko 
ni~ tylko już harmonii wew- czuwjlnie na~ całością ~raqic1 mitet. 

usunęło W cted W'łJęlkłe Inne NMtępnie iallra.ł głos min. 
sprawy. ~~~ dlllte•o at.pi I ~a Beck, ąkłada,jąc <>$władcienie, 
la od wszelkie}\ poe~yąap r,.Qh• że Polska ~zc~ególnie interesµje 
tycznych, nie wolno Jei bowiem się zaigadnieniem palestyńskim 
dopqśi;ić do tego, aby jakieś · · ·· 
tarcia na tle r6znic poglądów 
osłabiały jej w~rtość boi<>'Yl\ i 
karność, 

Jej zadanie -.- to moinośó 
WfSunłęcia w ~aic!e.j c1'wili że­
lazem uzbrojoneJ pięścł, kt6rą 
zawsze poka•e tełllu, ~Q tar­
gnąćhy się ~mielił · 1u• Qpło!ć 
Majeątatu RzeczyposJioUtej. 

Armia z Narodem ....,.... Naród 

Dwa 1oi1zdr 
Wotni«il iallitp „ Qsob1 odniosi1 . ran, 

le Sląska Opolskiego 'dona„ maąła sł~ poręczy na męśc;i1 
szą; Wczoraj ok. go~. ~-ej po $f.ą4ły i wysokości '! nitr. w 
ppłudµlµ wydarzyła się w By- (1.ół na tor koleJowy, rpzpijaj\e 
tomiµ k•tastrofa automobilqwa. i;lę__~o~zczętnfe, 

~pl'Gch6d c:ięiarpwy1 na.l11do- .wotn!ca. (>2·letqi PiQtr famq 
waąy drzewem llOpaln:łanym Ja ~ J3ytomia potilóął 4pił@r6 ~ 
zdęrzył sJę na moście kolejo- miejscp. zpfe11 samocłtecb1 ci•• 
wym w Bytomiu z dwukonl\ym tarowego ł dwaj p3ąterowle 
wozem. Skułkł zder.a1da były ochUdll olę_ikifł ra.riy. 
fatalne. Oba WQł'!Y wfł'bec •ilła.-

Statek francuski zaatak w.ani 
arz 1 samolot PPWSłlftłlJ 

fERPICiNAN. Wczoraj Q ge- ki~dy samofQt gd~alił sit ad 
dzinip a-ej rano samolot pow- miasta, usłyszan~ dwie i}p.ę. 
stlłl\pzy1 który prze}epiał nad l'lk&plo~Je i odgłos ~tqał6w ~· 
Portbou, rzu.cił bomby na, oko- rahinu maszynowego, : 
lice Cµlera. · - j\gąnoja Havasa a;µnag~~' ł@ 

~i!łdt wtulą<>pł~tawłec pr~e~ dotyc;hPłłą.a nie o.tr1yma.1H, g,„. · 
latywa nad ntlastem, na redz,łe nyc=h dąlazych s~czeg4łów, r.Ją· · 
spostrzeżono parowiec francu- tyci~ących ątatlut, kt6ry. "ld~fa 
ski, podąiającv W' kleruttku I S.ię, był zaatako.wa~v w po\>łitu 
Portvendrea. Wkróti::e po tym, Portbou. · 

. p . m I walut " przez morze TaJemniCZil śmierć mUionerk i 
, no kuracji odchu tza~ącei 

Sensacyjny proces przed ąądem w Gdyni N(.)WY JORK. w ł'fowymJor o~wiadczył, i~ ~~ter~ llMłl\piła 
, • . ku w 11wvoh apartameJ;1.fach 5 !la s}<.µtek osłabien1" aarca af)e• 
"W dpiu dzisiejszym ro~~·CZ}'I Obaj ,,Am.eryk~i~·~ zac~E(Jf Wfa'Z ~ przodownikiell\ Shmie· Avenue zmarła 'P· Mary Warbu ;wodowanego długotrwałi"ltiJH.• 

na.. się w gdyńskim Sądzie Olcrę si~ paw!lzaje przygotowywać ąQ leWl!ililll} i w chwili gdy Jl~ine· ten, spadkobier~zyt!:i multłmi- cją odchudzaj~ąą, 
gpwym 11ensjlcyjny pr-ncH p da.lązej pocirózy, ~~~~ żqwa.no cltra0 była na środku ząfotu mię lione.ra Wannamakera. Władze policyjne, pomiUt t~ 
prz.emyt walut drogą mof~ką. b!itzrobotn~ł!P iqarynp..f~il Ja.na dzy Gdynią i Helem clopędziłil Pani Warbuten cieszyła ąię ~o wyjaśt\ienia, prowadzą •fo· 
Sp·ra~a pr~~~tawia się niezwy ~awczr.ka i. zaopatrzono. jacht jaicht m0t~oró~ką pośdgow~ Stra wielk~ popularno-ątjl\ w kołaclł chodzenie, celein stwierdzenia 
kle ciekawie: . w prowiant i: dOdką. wodę na ży GraniczneJ. towarzyskich N. JQrklt. pr~y-czyny śmierci milionerki. 

Mnfei więcej przed ról rokiem dłuższy Ciał. . F~~cjmi.ar{Mze Straży Gra- L,Jcarż, który ją pielegnował, 
przy1echa:ł ~o Gdyn ~bywatel Pewnegp ~nia ~a skutek: PQle nicznej we5zli na pokład i zażl\ b. „ 
ainerykan~ki, 27 •. letni. Polak cepia Mile\11'$kl ga prz)!ąły ~ą, da.li od pMaierów okazania po- Ar ·~ il 11rn1 reka 
lWa.l~ei-. Pi~tr M1.lewsk_i ma.z je~o imit d, · gayńS.lcieg , 00• !!iaq~~aj 1it1tów\c~. Mile'W$ki P- . 1• . · · ·-
przYJap~el t~·go, rnwni~z Pol~ działu ·Ban.lt" ZaehQd.niegQ pi11 ś~iłldczył~ z~ ~iada przy łJł: Wl$Ył8 , 11.łłl • rąd•plflft O~QDU 
:bir~1ańskihl25 - letni Ja.n Mi niądz,:-.eJ. prz~kazaJ]J~. ~ W~rsża- h~e ~J,fuó ~.sg zł. 1 jednak~e priv JE~QZOJ..IMĄ. . o§ta~nich ż'd;ąniem oą~pu pod -~~~ą :a :· 

a . ... ow~c . · • . wy. M.ilews.k1 ~a.h~ s~~ ło zna ciśąię.ty do mUN .wydał ę~afo i::zasach wzme~łą ~' dzi!lłąl~ }>t".Ja. -af d?w~ 11 f rzri~dzie kilt{) czy 60.000 zł. p<>d. ll\ł i gu. tlj~e wą paczuszkę, w ktq~j było 60 tlPŚĆ ąrA-P. ski el (). rf aniZacH terro w mi ef SCQWO~ci e.hal!&fa ppd 
cfu'yni za awi ~ hy ł d W · ~ go dni~ począł się ~y\ować- do ~ys. złotych w banknotach \OO ry$ty-cząef1 zą~n~ . pod ~~I\ Haifą. polifia lłf~~dz!ła !Z:iląa<l:t· 

.1• P(> cdZY;Dl po1ecdał. ko . ~ podrózy. i 50() zł-Oto~h. „Czarna ręk;i.1 • kę na członków 1,ezarnei reki'', 
sz.~awyd, 'gdz.:e sprze !l dam.ik em- Poczvn"nt- Mile-wą'..:e· oł. o i t""'~"' . Jacht został natyeh~ł P-4 Kilka osól:> otr~ymato listy z ltfórzy jed{łąk pq gWaft.o~ej 
eę o zie ziczoną w spa Ut -o- .,. ... ~l>!ł . M s „ ,.... d d G.t . · · t ł · bł li r~ zlikwidował kilka innych kompilltla µa te~enie G_dyni Q. • Pf~W~ zpąy o "'yin, ~YJCY wymianie Iii rza qw ~ @i · · 
mniejszych interesów. Gotów- seorwował od PłefW.P~l PhwtJi Zt':li l?as~żer<>wie. od.Staw1em do • "l\V fpl• lllf h kę z!Qżył w banku i powródł do kom. Straży GraniP~Rtlj P· $wt" W\\ęZ~e~is w WelhefSJ\V{e do dys urz il! ,e we " oszec 
Gdyni. · . . flierski, W dqiiµ wybr~yq\ ~~ wy p.azycli .- ąc.lq. MEDIE>LĄN. :Północn~ Wfo~ ~ r6.żn-ych nlh~J&rQ»VQjai do 

Tutaj Milewski począł się kr~ l~~ ca~a hałoga Jąeł\tq ,11S~pecy: W dlliu ~isłeja~n;iy stanĄ ęni shy Bawi~pziłY siln~ bur~e, ~Q~ !lą$z Q wypadl<ach wyWf>k. · 
cit! wśró~ klubów jachtowy~h, r~ wyiec ała n-. re.clę 1 W' c,hwt prze~ ·si\~e~, oskarźe~ o ~ił;Q łąc~one z nawałnicAmi, ~ych nawałnicami. Pod Me~łp· 
opo-wiada1ąci że ma zamiaT h, gqy z. ba~ępµ f~i:htoyre~o ,wy wa.me przenwtu walut za gra.ni~ Góry, powvżej 1000 met.rów, laqem V{ichura rzuciła cvkllstc,: 
przed:Sięw~iąć wiei.ką po~róż d.q ch·P.R~1ł, J.®V ra~ht ,,$wiąt~~id' I Cif, ~zna'o/a_ć będą liczni &wiad :pokry~ s.ą &njegi~m. tak, że tlił pocl jadący pociąg koląJki. Po­
okoła świata. Milewski na.był r?zwtntęt-Q P~t= tągle t udano ko-+VJ~. Zarowno tło samego wet na ruektorycb pr~ełęp-zaph, nłó~ł op · smierć na miejscu, ~il w Gdańsku jacht sportowy, lctó się w ślad za nim. · łlrze!itęp!!twa, i~k i przebieg jąk StelvlA i To11ale, kpmµnika ka Asóh _;gin~ło od udu..;enia 
Jemu•nv,dał nitzwę ,$inectl~~·· i ( Cał~ tę histoyilf o~erwqwaJ sp_ravry są~owej budzi~ będ~e cja samocpadowa. JPdał~ pr~e- .fil!łnina:· 
11rzyprowaA.mł gQ do Gdyni.. z mola ko1D11S8rz Swiderski wielkie zamteresowarue. liW<t.na. · • - -- - / 

\ 
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rwez:~1k l 1iiiiiiPDPUiriiiiieiSiiili POiDkóói.iPóiik 
Możemy z wielką radością ' Za czasów zaborcy rosyfskieJto btiil Pr' emier 5) Koc AdaJDj pułkownłk cqa• 

zawiadomić Czytelników 0 ol- ! CZJ'llDJ udział w r•wolucjł, będ~ nłe al%ator zf0d.ooc:uaia Polak6w. Sftn du re kłor~ b . odz • raz o krok od stryczka. Pó odzyska· Sł j Ski dk k- 6) Paderewski Ignacy, kompóątor - • u rzymim pow emu naszego niu Niepodległości pracował wraz z awo • a ows I i planista - wytrwale pracował clla 
Dyrektór wfolkieg-0 biura konkursu „ ankietr• Wybór dzie i Józefem Piłwchkłm do 192~ roku. P. Franeistek Sż, Guntllski z l'o~skfćofdatkc>Wskł Zyndram, mhdste.r 

1tstedł do swe~o ga.binetu. sięai~ najpopularmeiszych Pola- Jako ~ru~łego zasl~ollego działa- Warszawy nadesłał taką listę - doprowadził stolicę Polski Wanza-
s k t kł 'ł • Ał b k ków I Polek dokonywuje się w cza wynuenu'j S!awoA~ • ikła't:t, naJpopularnłei'szyeh Polaków: wę dO ró1n1&wagł. e r·ż arz s oni się 5 ę 0 0 szczęślhvvch okolica:no · iaoh skiego. TtHC - 10 am oc. • 8) Graźyński Mich.al, wof~ 

: w milczeniu czekał na rozka· b J • sc ' iclą: Bartel, Witos, Halle.r, Grab6kł, t" "-emI• t to<!·fa"'"~„ ..... f ,„„o -ło· _.._,e z-"~1'"łał pod~„- ""'..--.&........1- •• o przy masowym udziale Czy• Pad•r•wllkl Mot..a•W'lkł ł Pr USO• l .-r „ .,. 111&vn-.., „„ - ........ \U • _.__ „V .... _ -
l'f· - tebuków. wa". ' włek efiergiczny, 2) Jędrzej Moracze- Górnym śląsku. · 

Dyrektor rozparł się wygod• wski, jako człowiek, który dbał o lud 9) Składkowski Sławoj, tenerał i-e 
!!ie w foteli· zapalił cytłaró i u- Zebrany materiał ankietowy Podc1·aan=I Polske pracujęciy, 3) IJlttacy Paderewski, Jaka młer - :tapro-wadzłł ład ł pomtdek w . 

...,. & jest ju2i nadzwyczaj bogaty, a 'I piwwuy szef rządu narodowego, .ł) Polsce. 
-tchnął się do swoich myśli. przecież konkurs „ ankieta sta„ 1111 UJfi (I lfilnf• ~a Mia. Eu~eniusz Kwiatkowski, 5) Min. 10) Sieroszewsłd Wacław, literat 
- W:łe pau - odezwał s1~ po wia dopiero pierwsze kroki. Na wl Z ~ Pc>niatoWsldt.. 6) Gen. K.arlmierz Sosn· 1 prea:es Polskłcf Akad~ił Lłferatary 

drwili ~ miałem tej nooy wyjąt I • • P. Wacław Schultz z War- kowskł, 1) ł'ulk. AdaDl Koc, 8) Młn. - preyczvnłł się do 'Wycl)óWClda ..,. Ś eży spoc:lz1ewa6 Slę, że takoA- Beck, ~) Marszałkowa Pilwckka., 10) byW'atelskłefo Polaków. kOW'ó . głupi sen. miać tn.i się czona bęc:lzie pełnyni sukteaem. sza.wy (ul. Podohorążyeh 35 m. Jan Keiputa. . 
8 chce, kiedy sohiie przypomnę. z uwagi na doAiosly temat 13) wyr~ża S'W' opinię krótko; G s k kl Warszaw1"anka 

Sekretar:t nie wiedział j~szc~e wszyscy Czytelnicy po~lmtl „%a lłaJ~pular~ejszego Polaka U• en„ OSD ows ., 
o co ehodrl, ale ponh~wa:t dyrek . „ dz' ł . . ważam naszegó minłstta spraw żal!t•· ma głos • hał . . . ~z1ęc u 1a , więc apelUJemy ntcznych J6żeła Beck-. wybitnegó dy P. Władysław S?Jtetner, za· 
tot się uśnuec • więc 1 on się Jeszcze raz o natychmiastowe plomałę1 któey ł>04ci4~1aął Pol&kę mie~kttjący w 011adtłe Ryki N k . d • . f • 
.Ueehnąl wypowiedzenie swego zdania i wzwyt na terenie za.gr&111c:alfm"• (pow. Gal"flollński) oddaje_ ..Pal- . . a za ończen10 i1s1e IZGJ &11 
- Ta.k, parue dyrektotzel - nadesłania listy kandydatdw do G J • f H li ~ .... t ń t gen Kaz,i- k1ety oddajemy głos „Wa.rua"' 

pnyta.knął gor1iwie - łt0, hel Redakcji t dopiskiem na koper en. oze f er mfet~~~s:s;k:.:akient~, Uta• :wiance·:. która ~s!aliła tak'\ Li· 
~y pruwainfo bywają głupie. cie „Konkurs". p, Adolf Rotter z Radomia sadnia.jąc swą listę kandyd.\t6w skt~ . na1popularrue1~ych PoJa„ 
- Wie pan, co mi się śniło?„. Wybaczcie nam ten krótki (Brud11a 4), blacharz z zawodu, na&tępUjl\cO: , ~) ~relb. SIAWój • Składkowsfd. 2) 

He, h~I Pani wstęp i już przechodzimy do sa pisze również krótko i ;wytnie· 1) • &sakowski Kulmlerż,, generał Matstallkowa Piłsuckka, l) HL \Vofo 
~kr~tarz ze wztU>Sz~nla zaru mego konkursu • ankiety. nl.a. tylko jednego kandydata. i broni -. czuwał. i doskonalll Anni.. ę. tok • .Malln«JW&ki, 4) 1nł. Jędruf Mo-

llitnił $ię J>O same USżY. Dziś pierwszy zabierze głos "Jest to wielki i uałuiony Polak, l) ICM&tkowski kugeniu~ Wtc~e raaewakl, 5) gen. Sotilkowski, 6) mia. 
- -Ja ?I„. Panu dyrektorowi?! p. Starusław Klopsch z Otwoc• który_ przrczynil się clo ~yskasda młet - budowniczy Gdym i Sk,wbu. Ponla.tow&ki, 1) pułk. Ko~, 8) * 

"~ h I D d Pol'1d, ktory łomi.owaJ pulkl we Fran 3) Sławek, Walery, PuJkOWDik. - Kwlalkow.iti, 9) Maclef RataJ l 10) 
w ta · ooor' ••• o~a\V Y··· sani ka, który w ten sposób prezen" cfi i wysyłał na ujgGte&elfo 'Wto~• t>tz•pr. owad.ził MW' .Itoodytucfę. I Jutro zam. ieścimy dal.-u ci""' Gie 'Wlemw czym sobie zasłuży- tuje swych kandydatów: naszego _ niestety fett on aepom• 4) Bellk Józef, muuster - zabezpl• l nk kj t v• r -
!tm„. Pan dyr~któr był łaskaw bliny _ 11en. Jótel Haller''. I ca:ył Polsce pókc'iJ t: s~dami. (0 ursu " an 1e Y• 
lllM o mni~? I Min Beck na czele 

CałĄ J:CkPa.~ak~i:i;ę~~:!i ito!&E!'? pollJf!<woj ~e~.i= Amervko ZO''DZOła ''''''''OZU br' oni· ocS:-;cia.rz ukłonił si<> głęboko. ~tata~{ ~.'p':;' :.f.!~u ---_.k;! I li \UJ W 
-i: ł derewski, 5) Najlepu1 splewak -

- Bardzo pr212pra6zam, pan e Klepur-. 6) Nafpopularnłei~1 p1Mn dO l""fl••ft .... .l,..pOftf I 
dfrekt<>rzel Ale to nie che~cyt - SierOUewski, 7) Najpopuluaie}Gza ._, -
Ja hym się nigdy n.ie osmielił... literatka - Nałko•!Ska; 8) tłajdźlet- WASZ'"''G'rON. Wo:z:ora1' pó Chin lub Japonii, ił do no"""· 

gó zarz~dzenia. ponosZĄ wszel• 
kie ryzyka., tnogĄM z tego tra.a„ 
sportu wyniknąć 

"- 'ł · • "' dł niefs&y lotnik - BaJan. 9) Najlepszy U"t 
- QUI o nu się, ~e pań wsze biegacz - Kusociliski., tó) Najlepsżll ińym wieciorcm1 ogł~uono na• 

lt> gahinetu ze stóśem papierów tenislałka - Jędnej(Jwska. rit~pująey komun.ikat~ 
~ pach'- J A · k• Po konferencji, jaką odbył 
Sekretarz u8miechttął $ię za- omasz '''SZews I prezydettt Roo•e-velt z aekteta-

dawolony. „Kolejatz" z Wars~awy wy· . rzem stanu i przewodnicząoytn 
- Ja zaws:te, panie dyrekto- suwa na czoło Tocusza Arcl· komisji morskiej St. Zj. wydane 

!Ił.„ Nawet we śnie ciężko pra- s.zewskiego1 piSżąc: zostało 1at~~d!enie, na mocy 
cal•· I' Wedłuf maie godnym uwagi czło· którego statki handlowe należą 
- Wszedł pan do gabinetu i wtekiem Jest Tomasz Arciszewski, ae do rż4du St. Zjedn. d do wy 

ruł się. dania dals~ch zarzącbeti nie 

marca. 1936 r. 
Ws1vstkłe inne sta.tki hanc1.lo 

we, pływające pod flagfł St. 
Zjedn. transportujące broń do 

l.:tJRl!: WYPll'.:L~GNutłANĄ, ~!.<. l.>ti:LIKA'ł'NJ..: lłft~il 
OPAł.ŁNIZNĘ CUDOWNĄ óAJE J3iOLOGICZN\' Il Lm ClłRODZlfJ 

Wojska powstańcze idą naprzód 
1-- . • . • • !. • ~·~ • • • \; 

300 uc1egł1ch na DOIU bitwy - O tak, panie dyrektorze! majĄ prawa. pt11;ewozić do Chin 
*'dy 'bym :nie ośmielił aię u· i Japonii broni, amunicji i ma• SALA.MANCA. Koinuttikllt skitn po11uwajl\ się n.apnódi zCło 
siąjć. Naw~t we śnie. t~rłału wofennego, ;wylłclllonefto s<'tabu powstarteHgo dtn1011i, btw~ll\t leren kilkunastu kll6" 
Dyrektor str:ząchn~ł t>apiół z BE! MYDt.AlALl<.t.LH.PIELEGNU• w deklaracji pr~tydentli. z dń. 1 te oddziały na froncie asturyj- metrów w głąb i obsadiaf,c cygara i opowiadał dalej.~ Jv~~~~&"i'~~~~f't'S,:~ ._ ___ ... _____ .... ______________ rnlejadowolłci Musuco i w~~órza 
- Podnoszę oczy, patrzę na [b„ń I ·11 k I I d • połotone na ta.chód od Villap.• 

pana i wi~, że jest pa:t w ele· IKaGGOOOGGOOłMH~łXłQQ~QQO ' CZVCJ z a ODI on ł or e owiec na i Penelabtes. 
guio1.dej jaśnej marynarce... G I E L D A oadrzas ataku samolotów Na ftonde Le<>n powsta.llt't 
- Gcbleż tam elegaookiej, pa Dewizy, lłtiland!a 291.60, '.bertlfl teł odnl~śli śUkceśy, óhsacł%A„ 

Die dyrektorze! Jasne ubranie w 212.97, Londyn 26.22, :Nowy Jork HONGKONG. Mieszkań&Y nął po walce na . wyłokośti jąo wzgórza na s'Wyttt ptle~p~ 
"'- roku "'tzenfoowałem. Gdy- 5.29Y., P.arrz 18.40. M~co byli świadkami wczoraj S;r;ek~Wan w pc>blitu Hongkoti• lu i tdobuu~ai'lt k. opriltlio San-.,... r I.i d b Jlapłety procentowe: 3 proc. pot. • t k 1 tó ł 7 •• DJ' pan dyreMar o r»a Alę pre&. Lnwl!gt, 1 em. 67.fJO; 4 proc. w1cezorent a a u samo o w gu, ta Luo łl i Villttr del Puttrlo. 
przyjrzał1 to by Jlauwaiył1 ze państw. poi. prellL dól.u. 38.50; 4 chiński.eh na dwa japońskie Kanonierka portugafaka, pa· Na. froncie §rodkowym i po-
kiełlonka je$t ~prawej strony ••. poł. koaolicl SS.~. kontrtorpedowce. trolująca w pobliżu :miejsca bł" łudnfowytn zwykła wymiana 
. "'."- 'ro !1iowhnażłnel p~ilie kMrów kt.!:~!) ~2.~1lskSt~~~~!""3lS"A~ Okręty japońskie .z:najdow

1 
ały hhvy donosii że nie zauważono, strzałów. Na ftbnei~ aragoti-

k.af.....itlśmiec ą się _ lilyre tor--; fu..berbuatih „z.7$ ..... -43.iS. się poza wodami terytoria ny~ a y któryś z okretow japoń· skim tia odcinku Valdes Cale-
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Pr1r101owania do ślubu króla 
Wvuawa ~łubna za 10.000 funtow szt-

ALEKSANDRlA. W pałacu cie, Włm!łlMh i wo Ftl\ncft. Ko· 
kr6lew!!kim panujt? wielkie oży ~żta oblic! aAO 81\ J\ł. olte>ło 
wiłłAfo, bowiem królowa•rttaJka l 0,000 tunt, 
N'~zli przyjmuje b~zpo~tedni ti · Jak słychać, panna Zu'L·P'i· 
d!iał wo wszystkhn., ,oo. daty-. ' t~ t wY:leoha~ mat kr6low- Na• 
ezy przysd.ego nietłtenistwa jl'l; ~u do Europy, 
synłt -- ktola Fa.tuka. 
WypU'W'łl nart~ctonej kró-

lew~kie j, panny Faridy Zu'L- "'.7.YTAJClE 
Fikar1 bę<Uie zakupiona w Egip „NO:WEGO SPORl'O~CA·' 
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MUsisz . k h ., n e. oc ac„.i 
Wzruszające dzle.je ntllo§cl dziel'fi• 

czgny z ludu do· arqstohratq 

Z tajemn~czych powodów hrabia Tudziewicz · musiał po-
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Che-Lał 
jednak zo<>tać jej mężem tylk•1 z na.zwy, co młodą małżo.nkę 
doprowadzało do silnego wzburzea1.2 Tudziewicz był bowiem 
zakocha.ny w biednej dziewczyn.ie, Ha.nce Czemównie, która 
zdraidę ukochanego wzięla mo.cno ,:o sn· 1 1 powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudmewi­
cza. Ąntonim Notylskim. 

Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało 
się zuiszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza. braci Kl'I· 
ry, dokumenly, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który' przed wie· 
lu lafy opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W, Ame· 
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żonę ·hrabiego, 
do współżycia z jednym ze służących, Antonim, przyfacielcm 
kabalarki Gojkowej. 

· Tudziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić swoje 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywan - obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało się 
umknąć. Uciekając z Warszawy porwał sterroryzowaną l:ankę. 

_ Tolll.asz puścił się w pogoń za bratem. 
Tudziewicz natychmiast pojechał do domu Demskich, by 

czegośkolwiek się dowiedzieć. ' 
Braci naturalnie nie zastał, natomiast Klara, mówiąc o 

ciągle niewygasającej miłości dla niego, powiedział~ mu o tym 
że dokumenty, które zniszczył. były sfałszowane, że będzie 
miała dziecko, że stało się to pod przymusem braci. Chory i 
osłabiony hrabia oszołom~ony był tymi wiadomościami. 

Po wielu godzinach ja.zdy, Alfred porzucił samochód i la­
sem dotarł z Hanką do chaty na bezludziu. 

Przedostali się następnie przez granicę i znaleźli się po 
stronie łotew~kiej. 

Tomasz otrzym.ał wi.a,d1omość o kw.runku ucieczki brata. 
il· postanowiił za nim wyruszyć. 

Pojechał więc i Tomaisz na Łotwę i w Rydze wszczął po· 
szuikiwarua. 

Tomasz od:nafaaJ Alfred·a. R-0~mowa dwóch braci woń· 
czyła się str.zała.mi. Przerażona Hanka ucieJda z mieszkania, 
w •lrtórym ją więził Alf.red, z.o.stawiając swego prześladowcę 
leżącego na ziemi w kału.ty krwi. 

Pobiegła przez ciemne uliczki. Zaczepili ją jednak jacyś 
dwaj mężczyźni i siłą chcieli ją uprowadzić :z.e sobą. 

Strach szybko przywrócił Hance przytomność. 
Zatrzymała się nagle i zaczęła krzyczeć: · · 

- Na pomoc! Policfal Policja!... 
Spadły na nią nowe ciosy. Gdzieś w pobHżu ·roz­

legł się tupot nóg. Trzasnęły szybko otwierane 
drzwi. 

·I nagle Hanka poczuła, że jest wolna: trzyma­
jące ją .silnie ręce nieznajomych wypuściły ją z uści­
sku, Zachwiała się i upadła na ziemię. Obydwaj 
mężczyźni szybko pobiegli ulicą. Po chwili zniknęli 
s.przed jej oczu, a koło niej zatrzymał się jakiś 
człowiek na rowerze, a zaraz za· nim drugi. 

Domyśliła się w nich policjantó,w, gdyż byli 
um~ndurowani i uzbrojeni. 

Nie mogła się z nimi porozumieć. W końcu je­
den z nich wziął ją pod ramię, drugi zabrał rower 
i ruszyli pieszo. 
· - Policja? - dopytywała się Hanka ·dla pew~ 
noś ci. . . 

Uśmiechnęli się, pokiwali głowami. 
Uspokojona znacznie, szła już sama, szybko od­

zyskując siły pod wpływem poczucia bezpieczeń-

stwa. 
Dwaj posterunkowi zaprowadzili Hankę do ko­

misariatu. Tu po pewnym czasie i nteudanych pró­
bach porozumienia się z nią, znalazł się wreszcie 
człowiek, który zupełnie poprawnym językiem pol­
skim mógł się z nią rozmówić. Nie ukrywała ni­
czego. Opowiedziała dokładnie o porwaniu w War­
szawie, -0 przedostaniu się przez granicę, o więzie­
niu ;w mieszkaniu niejakiego Popowa, słyszała bo­
wiem to nazwisko, które padło kilka razy z ust pi­
janej kobiety podczas uczty pożegnalnej. 

Nie tiła też przed władzami policyjnymi faktu, 
że ocalenie swe zawdzięcza bratu człowieka, któ­
ry ją porwał, że rozegrała się w mieszkaniu Popo­
wa tragedia, że zapewne policja znajdzie tam tru­
pa jej · prześladowcy. 

Komendant policji, słuchając -tłumacza, wyda­
·wał iednocześnie polecenia. 

Następnie zape.wnił Hankę, że zostanie odwie­
ziona do polskiego konsulatu, gdzie znajdzie opiekę 
i możność powrotu do kraju. 

Pragnęła tegG gorąco i jak najszybciej. Cały po­
byf w Rydze był dla niej potwornością. Marzyła 
o tym, żeby już znaleźć się w swoim · mieszkanku! 

Nie prędko ją jednak wypuścili z µrzędu poli­
cyjnego. Traktowano ją bardzo grzecznie, poczęsto­
wano ją herbatą i bułkami z wędliną, ale trzymano 
w dalszym ciągu. Tłumacz, z którym rozmawiała, . 
na widoczne żądanie władz, dopyty;wał się jeszcze 
o pewne szczegóły przebyoia granicy i pobytu 
w Rydze. Nie umiała już wiele dodać do tego, co 
opowiedzillła. Nie mogła też się dowiedzieć, co się 
stało z Demskimi. 

- Nie wie pan, czy aresztowali .tego· drugie-
go? - pytała. 

Tłumacz kręcił głową. 
- Nie wiem - mówił niepewnie. Zapewne 

tak.H 
- A ten, co mnie por.wał, nie. ·żyje. z pewno.ścią? 

W~działam, jak padał, ale może 1est tylko raniony? 
Tłumacz i ·na to pytanie nie umiał, czy też nie 

chciał dać wyraźnej odpowiedzi. 
. - Ciężko raniony ... Może będzie żył, ale · pew-

nie już umarł - powiedział. 
- A kiedy zawfozą mnie do naszego konsu· 

la? - pytała nieoierpliwie, jeszcze niezupełnie spo­
kojna i pewna tego, co się z nią stan!e .. 

- O, już niezadługo! - zapewnił. Ją. 
Przebyła jednak całą noc w urzę~zie. Urządzo­

no jej prowJ.zoryczny nocleg na ławie na koc~ch, 
tłuniacząc się, że pora jest późna, że kons~13;t 1est 
zamknięty, że dopiero rankiem następnego dn'la bę­
dzie się mogła tam udać. 

Istotnie tak się stało. 
D~ konsulatu odprowadził ją policjant, a ·przy­

jął ją bardzo uprzejmie urzędnik, wyp~ując ~i~ 
. z w1ielkin1 współczuciem i zainteresowaniem o Je! 
niezwykłe przygody. Zaraz też na prośbę Han.lu 
wysłał depeszę do Warszawy do Notylskiego. 

Hanka spędziła kilka godzin w konsulacie. Od-

powiedź Notylskieg'o nastąpiła bardzo szybko. Te­
lefonował· do konsulatu, że jeszcze tego dnia przy· 
leci samolotem, prosił przy tym, by Hanka została 
ul-oko.wana w jakimś dobrym hotelu. 

Pisma popołudniowe przyniosły wiadomość 
o wypadkach, jakie rozegrały się późnym wieczo­
rem w mieszkaniu P9powa. Wypadki te były opi· 
sane w formie bardzo niedokładnej. Odpowiedni 
artykuł przeczytał jej urzędnik konsulatu. 

-·;· • "Właśc:ciel mieszkania, sprawca .strzałów i o[ia. 
ra strzelaniny zniknęli z mieszkania, zanim policja 
przybyła na miejsce tajemniczej zbrodni - czytał 
urzędnik. - Piękna Polka znajduje się w tej chwili 
pod opieką konsulatu s~ego państwa. 

Niewątpliwie władze wyświetlą całą tę nie­
zmiernie intrugującą sprawę. Być może, ze ma się 
do czynienia z członkami bandy handlarzy żywym 
-towarem - snuł przypuszczenia reporter.-W opo­
wieści Czernówny jest jednak wiele niedokładności 
i luk, które mogą nasuwać :wiele przypuszczeń. 
Być może, że nie wszystko jest tak, jak to przed· 
stawiła Czernówa, a zbrodnia · ma charakter bar­
dziej tajemniczy. Dziwnym się bowiem wydaje, że 
piękna dziewczyna mogła być · wywieziona w ten 
sposób ze swego kraju, jak to ona s·ama opisuje, że 
zosfała przewieziona do miesz.kania :w Rydze bez 
zwrócenia czyjejkolwiek uwagi, że nikogo nie usi· 
łowała zaalarmować i dopiero kraz, po paru dniach 
pobytu z jednym z Demskich znalazła się w urzę­
dzie policyjnym, by złożyć swe sensacyjne, ale nie· 
zbyt wiarygodne zeznanie." 

Hanka była zdumiona. _ 
- Dlaczego orii tak o mnie piszą? Przecież ja 

powiedzi~łam prawdę! - powiedziała. 
· - To, co -pani opowiadała, jest istotnie nie­

zwykłe. Pror:ze się tym nie I»"Zehnować, - pocie­
szył ją urzędnik. 

Zl!odnie . z · telefoniczną prośbą Notylskiego 
urzędnik osob;ście towarzyszył Hance do hotelu, 
gdzie wynajął jej pokój. . . 

- Lepiej, bv pani nigdzie nie :wychodziła -
doradził jei. - Nie zna pani 'miasta~ a może w nim 
pani natrafić na dzielnicę równie . niemiłą, w jakiej 
pani doznała . swych przygód. 

O, nie miała zamiaru ni~dzie wychodzić! Nie 
chciała nawet oglądać tego . ob'::ego, a tak straszne· 
~o dla niej miasta. Oczekiwała z niecierpliwością 

l
i Notylskiego, ciesząc się już zawczasu z możn<>ści 

zobaczenia kogoś bliskiego i przychylnego. .· 
Usiłowała spać :w swym pokoju, ale ciągle by· 

ła tak wzburzona, że nie mogła zasnąć. . 
Zaczęło się już ściemniać, kiedy ktoś zapukał 

do jej drzwi. . 
Zerwała się naty<:hmiast, ucieszona, że naresz· 

cie doczekała się Notylskiego, że .zapewne tego sa• 
me- .l!o jeszcze wieczoru wyruszą ~ powrotem do 
Polski. . : 

Z uśmiechem na twarzy otworzyła. dnwt 
j struchlała: zamiast Notylskiego na progu swego 
pok.oiu ujrzała„. Tomasza Demskiego; 

.- Patrzyła na niego, jakby zobaczyła straszliwe 
:widmo. · 

Uśmiechnął się do nie). 
- Zdziwiło panią moje zjawienie się? .. - po· 

wied:dał swobodnie. 
Wszedł do pokoju i zamknął za sobą starannie 

drzwi. 
- Pani jest przeraiona tym, że mnie pani wi· 

dzi? - pytał oniemiałą Hankę, która nie bvła w sta· 
nie zrobić kroku, ani wydobyć z siebie ~łosu. 

Tomasz Demski pochylił się w lekkim ukłonie. 
- Bardzo mi przykro, że pani przyjmuje m~e 

. z oznakami tak wielkiej niełaski . 
- Po ... po co pan tu przyszedł? - wyjąkała 

nareszcie z zaciśniętej krtani. 
CJ?alszy ciąit jutro) 

PIOTR CHABERA 

Wspomnienia szwoleżera 
· tmlnes walk o łHe11caflegfość 1919 - 1920 r.)' 

Cześf Hl. Ofensywa Budie~ nego 

ła jak z fontanny, i padł pod I sów, ściskając nerwowo w ręce 
k~ńsk~e kopyta. Drugi widząc, szpicrutę pędzi ~obieta. :-- na­
że nie ucieknie, zeskakuje tuż sza bphaterka Nma żulmska. 
przed nami z konia, · puszczając Sfońce już zgasło, krwawa łu­
go wolno, sam zaś przewraca się na zachodu blednie i cień mro· 
się nia ziemię udając rannego. ku pada na iiemłę, zabrakło już 

- Bij go! - wrzasnął Cho- tchu żołnierzom i siły koniom, 
ronży i osadził konia na miej- nieprzyjaciel rozgromiony, pole 

my długą kolumną szwadrona· 
mi do wsi na nocleg. żołnierze 
opowiadają sobi~ wzajem.nie 
przeżycia . ze stoczooej bitwy, 
niektórzy pokazują chełpLiwie 
')blepione zastygłą krwią szable. 
Wielu uzbroi:fo się w koz.aGkie 
szable porzucając własne, ponie 
waż są przekonani, że tamte są 47 I koniowi wodze. Mój kasztan scu. zasłane trupami i trąbka zagra-

li I H 1 d ł rwie, jak wściekły. Tuż obok Kozak porwał się na kolana ła zbiórkę. 
--: urra urra. - ro,z ar 0 jedzie na swym Bartku oibrzy wyciągnął ręce i błaga: Ucichła wrzawa bitewna, a 

pow:ietrze. Błysk sza~el, tupo~ mi plutonowy Choronży. Wywi _ Spasi Chrystal Pan I>Dn;ii- pole otulonę mrokiem wieczoru 
kOOJ1 t~an. k~zu, zgieł~, hu ja swym dragońskim szabliskiem łujl _ lecz świsnęła szabla, niby kirem· żałoby, zaległa wiel 
wy5trzałow. !• Jak burza, J1ak la a gdzie uderzy, krew - tryska. zgrzytnęła kość' pod ostrzem że ka uroczysta cisza cmentarna. 
wm8a, ruknnęhłsmy nbal wrogał. . k Ostrze jego szabli rozczepia laza, chlusnęła krew i bohize- -r Spijcie, koledzy, spokoj-

zczę ę y sza e, cz ·owie . łb 'b ' ł · · h · r z · k , b 
ł · ł · k' k , wraze y, m Y upmy orzec a. wik padł na twarz wpijając się me. nóJ wasz s onczony, ę-

spar s1ę · z cz o,wie iem, on z p . k t · k 1 k dz' · t l' 
k • R b' kł . tł k k 1 rzecma ręce, o ru me a eczy kurczowo palcami rą w pia- iemy o was parnię a 11 - a 
oru~m. ą i~, UJą, .u ą 0 

_ niczym Podbipięta. k kto wie? - zob~czym się jutro 
bam.1, l!!trzelaJą, szarpią mało . , se · 
co nie kąsają zębami, tratują, Przed n~m1 uc11eka Kozak w Kozacy uciekają w popło<:hu. może? 
już jak niie ludzie, go~zej niż dzi g:anatow~J kurtc~, popędza k? Pędzą przerażeni przed nami, LUCK _ WYPADY ZA STYR 
kie bestie _ diabły prawie. ma n3;ha1ą, bodzie ostro~a~1, obok nas i za nami. W zażartej 

Wrzawa krzyki _ Bij takie· lecz me z tego. Przestrzen się walce, w zapamiętaniu miesza-
go'· syna! ehłopcy prać! z~iejsz.a !11-i~dzy nami,. ~gląda ją się jedni z dru~imi. Migają 
Jęki rannych, krzyki tratowa się z.a s1e?1e. . prz~raz~iąc~m rozgrzane twarze, błyszcząc:? o· 

n eh _ jednym sło·wem piekło! ~zxoikiem, v.:idz1. ze nie uc1ekmę, czy, wyciągnięte w galopie ko­
K!orue pędzą, j,ak oszalałe, Ko· !e~zcze chwila, .ies·zcz~ sekm>:da, nie, furażerki i rogatywki na­
zacy bronią się, lecz coraz sła- ,uz ~o Cho;onzy dos1~ga, row- szych żołnierzy, papachy kozac. 
bie". -Nie wyt·rzymali natarcia, na się z nam pod:ios~ wysoko! kie i wtem coś _ niezwykłego. 

ie!.wsza linia padła, inni się ·n~·d głową szab~ę 1 tnie st-ras~ Na rozhukanej ~arej . klaczy 
~szają z nam.i uciekają. w ;e · przez ramię Kozaka az Frydze w szare1 macie1owce, 

Rozpoczyna ~ię szalony wy· ostrze oparło si ę n.:i mostku . j spod której wymykają się roz-
1.clg.oa. ·~~ i życie. Puszczam Kozak wrzasnął, kre:w i..rysn.ę wiane w pędzie jasne pukle "."fo 

. Wracamy zmęczeni, chmurni 
przez pole śmierci, usłane tru-
pami i rannymi. · 
Każde niejsce, każdy zagon i 

ślad s4:.ątowa.p1ego zboża kryie 
w so.bie , wspomnienie tragedii, 
która się" rozegrała, jed świad­
kiem makabrycznych scen wza 
iemnej rzezi. 

Mrok• •pgą.rnął ziemię, gwia;. l 
dy migocą na niebie. Ciągniie-

lepsz.e. · 

Pierwsze S1potkanie w szar· 
ży konnej z Kozakami przynio· 
sło nam zupełne zwycięstwo. 
Podniosł·o to ogromnie na~ze sa 
mopoczucie. 

Nasłuchaliśmy się przed tym 
nbstworzonych bajeczek o Ko 
zakach, o ich odwadzie i brawu 
rze, o świetnym wyr·obien°iu w 
~eździe i władaniu bronią wręcz, 
to też świadomość, że mamy z 
nimi walczyć peszyła nie iedne 
go. Jednak dziś stoczona bitwa 
umocniiła nas w prz.ek-00aniu, 
że „ni.e taki diabeł straszny, 
ak gQ malują". 
Dojeżdżamy do wsi i lokuje· 

my się po zabudowaniach 
TJodwórkach aby odpocząć 

'"Zespać się . 

(Dals.zy ciąg jutro). 
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CZWARTEK 

Korneliusza i Cy­
priana, ·papieży mę 
czennikqw. 

:Słowiański: Sędzi 
dawa. 
Słońca wsch. 5.11, 

wrzesień zach. 17.50. 
. ____ _, · Księżyca wsch. 

15.43, zach. 0.17, 
. HISTORIA PODAJE: 

1668 Jan Ka.ziiµierz składa koronę. 
1825 Zmarł poeta Franciszek Karpiń­

ski. 
:917 Proklamowanie Republiki w Ro­

sji. 
1926 Wybór Polski do Rady Ligi Na 

rodów. 
!934 Zwycięstwo polsJdego lotnictwa 

w międzyn. Chellenge'u. Zwy­
cięzca - kap. Bajan i Płonczyń­
ski. 

l>RZYSLOWIA: 
Nikt n:e zgadnie, gdzie kto upadnie. 

KTO NIE WIE ŻE: 
Bób j~t zna~y już od 4.500 la-t . 

~roch od 2,000 la;t, ogórki od 3.000 
Jl przed n..aszą erą. 

. HUMOR WJELKOMIEJSKI: 
Nie wiadomo. O znanym ze swego 

'irb~mu księc iu Ta!!eyrandzie opo· 
wie.dają na.stępujący epiz-od : 
Pewi.en dworzanin Ludwika XVIII, 

który n'gdy nic nie czynił bez ukryte 
jo ambitnego celu, ciężko zachoro­
:ował. Talleyrand przyszedł go od­
wiedzić. Zapytany później o zdr,owłe 
:horeJ!o, minister odpowiedział: 
- Wygląda bardzo źle i 12:daje się 

być osłab;ony. Ale nie wiadomo tylko 
w jakim celu? 

Poradnia iv«iowa 
ROLFA NELSONA 

- Str. 5. 

Pe.·l 1na tabela loter·i· 
. 6-11 dzień ciagnienia 4·ei klas1 39-ei loterii 
I i li dagnienie 838 70 929 47 63131 428 43 504 17 89 j 111-c'e„ rią'gn;eTlie Po zł. 10oo na nr.nr,: 2964 17218 

. 785 823 995 64078 156 257 89 368 75 16588 30751 39163 40440 41219 47474 
GŁóWNE WYGRANE 630 754 65130 48 95 216 89 310 95 586 Wygr~ne po 200 zł. 48534 so141 60565 71501 12130 96180 

Stala dziemia wygyrana 5.000 zł. nr. 688 773 87 891 66214 25 495 7(}9 823 105 473 810 916 1274 521 2238 930 100705 105794 110397 115885 116990 
- 157949. 67015 388 460 68 79 643 736 816 53 99 3514 761 865 '40026 276 443 774 807 122467 134821 134632 134605 14<l523 

30.000 Zł. na nr.: - 20845 68116 19 22 230 78 647 76 69105 203 39 961 51125 88 245 443 525 802 7 39 141724 148765 161488 177775 178560 
15.000 Zł. na nr: - 7J250 24 392 649 75 787 948 921 35 6964 7556 7-58 909 51 8182 451 189025 185386. 
10.000 Zł. na nr: - 77870 119832 70035 300 28 425 97 815 22 54 71840 723 888 906 9076 333 582 857 949 Wygrane po 200 zł 

125961 161130 977 12283 439 976 13014 131 ·36 42 332 10232 331 .941 11199 314 641 16 1236 938 1002 14 s8 263 300 16 s3-0 909 
5.00!) Zł. na nry - 722 138708 66 472 647 786 807 70 74o75 152 232 13009 69 285 87. 395 933 14160 373 630 2170 401 637 3019 141 508 790 4142 
2000 Zł. na nry - 7843 25169 56931 47 306 729 890 75035 73 76 104 506 25 97 897 15234 16749 944 17083 107 27 52 365 809 5338 74 470 888 902 6213 

56188 83520 89962 94521 103766 106430 673 96 795 881 907 27 70 95 76052 60 526 810 18152 246 578 755 19178 357 7018 106 464 719 964 8401 8 99 859 
119900 148068 180270 116 26 67 390 401 575 862 77126 92 307 S.62 710 988 9583 997 

1000 Zł. na nry: - 1241 1252 2568 23 28 488 89 603 18 835 78093 231 56 20059 167 187 224 384 652 59 803 44 10322 34 575 676 11425 675 761 76 
2502 5430 612 14669 16889 26992 30571 73 383 413 69 759 812 79242 79 361 902 21440 .616 714 22055 197 98 204 949 11028 77 520 699 752 99 13257 580 
47855 58814 73318 7591D 80435 82215 561 674 917 27 35 303 601 23 894 23411 35 775 858 243-08 655 14053 90 810 15063 240 329 459 
85525 86453 86583 88284 90725 1!11873 80039 68 278 80 369 93 470 793 81015 717 920 25348 -461 654 862 969 26062 539 823 32 16085 108 45 63 393 787 
97146 110313 12563{) 126695 127953 93 357 602 28 838 92 964 82177 427 91 216 538 609 27261 335 864 974 98 780 17054 501 603 784 877 18032 44 
128673 142354 153357 '1-53029 156297 619 715 44 78 83790 925 84037 363 402 28014 341 545 89~ 939 29202 625 262 354 s31 34 93 i9t09 573 858 956 
166191 187782 188756 191741 66 560 71 650 757 847 930 34 85125 30550 679 96 ' 803 31009 286 439 s13 20169 425 sto 21204 37 \ go 333 412 

W . ł 341 535 683 908 27 86004 106 35 50 ygrane po 200 z ~ 201 55 404 8 72 507 651 815 931 41 710 32216 . 46 518 . 702 .91 33630 34097 945 22210 647 23024 123 221 753 95 
8 87 114 62 569 636 97 923 1015 201 8728 94 289 450 79 502 22 31 878 919 147 289 436 35356 477 . 726 98 951 24484 549 5152 360 41187 86 26026 

89 338 61 667 772 61 886 949 2056 70 52 73 88050 83 148 352 412 67 538 829 36009 426 580 37135 '253 380 428 664 930 27224 64 631 817 991 28239 42 
234 375 666 74 836 83 97 3105 402 10 93 939 89076 194 285 333 76 483 545 752 38{)87 459 .650. 909 19 39006 184 842 442 94 603 29311 867 
527 603 813 39 57 916 91 4012 233 354 640 713 17 886 916 27 43 26 299 ' 354 670 ·94 30153 409 59 3l100 332 61 784 
539 803 965 74 5007 155 221 333 56 40179 677 908 41487 750 998 42375 32123 75 96 208 571 34357 457 540 77 
610 86 715 811 37 961 6053 67 872 664 90011 331 461 535 858 88 91095 445 134 75 792 43068 · 114 49 267 58 458 844 35152 203 891 36420 60 1 83 701 

. 564 753 948 70 92127 566 93437 579 
703 919 7047 69 425 649 705 806 63 686 9403? 175 335 545 78 812 95158 59 540 55 740 60 827 44fl58 88 779 995 37007 288 484 835 907 92 38015 815 
8033 120 25 21s 11 392 486 694 9022 312 24 738 870 06026 265 3% 491 513 45%s 46263 358 s10 103 47032 386 111 98 39036 1.są 310 431 773 . 
55 229 378 434 66 63-0 54 77 88 771 737 62 983 94 97032 88 90 238 336 {44 810 972 48902 49009 528 702 801 40186 615 735 806 41032 114 48 934 
84-6 910 87 590 694 751 840 98047 338 33 418 50738 29 70 51317 424 591 870 52304 42036 94 268 304 . 4~382 532 36 695 914 

10054 199 zso 448 515 49 670 75 94 30 74 550 713 49 840 51 99053 149 52 36 740 53062 80 ·1so 421 581 879 932 44284 333 sn 833 · 45066 2s8 404 49 
711 55 60 807 906 11122 64 213 448 72 206 11 312 55 94 492 502 626 993 54086 164 285 363 98 427 638 781 926 654 .46161 266 311 48 53 163 38 746 
512 63 603 28 944 12016 80 106 28 53 100165 218 56 392 440 754 71 956 55829 56069 168 848 62 57208 453 531 997 47760 934 48086 ~-22 344 433- 79 
84 203 8 319 401 27 99 514' 42 629 4f. 101083 276 343 510 25 798 927 10201.0 97 631 945 58704 912 69 59168 658 941 503 71 49123 684 642, 53 742. 
970 71 13013 143 99 3-05 49 492 517 53 252 74 318 541 44 622 904 50 103059 60076 249 61015 364 SW 657 754 974 50129 651 741 51134. 678 .8887 987 
613 773 913 86 14()57 70 98 121 289 260 330 490 513 50 601 891 945 75 62043 388 508 612' 844 63024 109 65 52244 53414 602 42 ' 54051 766 964 
385 620 44 723 63 8.52 63 151(4 67 353 104024 111 60 87 92 524 700 9 83 866 379 485 534 64 808 64027 358 666 55498 504 47, 655 942 56476 836 57053 
475 16078 120 210 21 81 313 . 95 633 76 105034 47 488 723 815 964 106237 65091 533 657. 66.189 · 529 805 67145 48 526 672 58060 144 973 59386 412 854. 
909 17050 142 266 70 730 49 18150 602 458 673 98 773 75 850 107047 174 87 812 68080 138 227 69017 134 238 393 60176 585 61097 225 529 654 765 859 
95 829 920 63 19280 383 648 984 . 91 291 430 553 888 936 93 108057 194, .,52 809 16 ' . 87 62733 807 63-098 187 380 4()6 968 

Pra-pra-wnuk kasUetanów, Wyczu- 20028 143 86 234" 375 405 27 557 392 98 422 594 628 99 702 i09148 55 70096 185 526. ' 603 83 709 52 96° 64683 949 65114 363 693 995 66032 
™'1, że pra.wo jest 0Upeł'1llie po Pań· 845 939 21146 269 338 48 605 60 731 234 401 744 863 986 71357 523· 96 657 72067 341 75 719 332 803 37 67047 143 44 283 3-05 427 
skiej s<trorue i że Pan do pełnych swo 36 78 935 59 22202 25 314 414 72 110070 72 406 8 28 548 89 90 97 73353 423 554 67.0 769 846 74044 134 598 80;3 971 69212 346 620. 
ich preitens·ji dojcLziie. Raidzę od'<iać 658 729 30 23214 319 79 96 537 88 668 633 65 740 803 999 111019 117 623 765 328 449 923 75048. _193 485 89 897 700% 177 653 71207 •344 600 712 
IJlrawę .dobremu aidiwolqifawL Pracy 863 24273 436 518 687 736 875 25086 99 112030 408 16 69 543 604 78 858 67 76269 372 547 51 · .796 853 77116 357 J46 72303 742 972 7341 4_ 567 926 62 77 · 
absooLU!bnie niie zmi~iać d-o wiosny. Co 119 277 399 464 659 709 26125 4-08 97 912 113120 14 55 68 204 310 610 805 4<l5 578 983 78085 372 436 685 781 74-019 72 281 359 425 ę30 75023 287 
Jię tyczy tony, piioozę naJClesłać jej 546 641 49 924 27007 29 57 195 99 42 993 114042 90 134 502 60 89 630 79334 737 812 945 · 412 675 849 ' 76063 103 54 -470 577 ·g25 
pismo na mój aidires: Warszawa, Piu- 296 514 79 732 801 67 718 34 77 28015 115028 40 369 680 750 870 968 116177 80146 · 481 .53t 719 81909 14 82191 953 '77173 426 540 7773 959 78109 217 
ia XI 37/8, a n.a pcw.no poradzę. 301 43 88 732 58 935 29242 89 385 86 84 295 491 783 859 956 95 117129 34 361 410 814 997 8300.1 224 652 776 Stfl '}15 79439 685 752 813. 

Z ·K ·L M N· p 405 68 629 709 916 99 255 72 370 452 77 574 619 794 951 50 908 84144 360 421 38 720 979 85106 t'i 80056 1-02 409 85 545 704 962 81107 
' ; ' ' .iestety muszę a~i 30032 274 428 758 844 71 31187 367 83 92 118067 129 34 272 55 370 452 77 208 610 994 86505 97 638 888 87407 sn 38 83-0 82141 415 561 620 83113 213 61 

~o!:r~~ :t:a~llll\Z~ei'z1!:.~tn:~ 71 · 897 935 32027 117 484 593 761 803 574 619 794 959 92 119085 28 226 366 762 848 9'41 88286 523 994 89384 70? &4 736 84117 722 · 85456 86013 740 

P . . · ł b 98 33162 266 544 95 805 34049 207 380 609 903 89 90026 259 71 658 964 91051 410 53P 17112 404 3-01 635 789 88323 593 620 4 ~t1hair,'dzoru~~ę~~a.cKodi! 541 92 93 606 10 52 84 824 35007 271 120268 336 63 519 69 622 84 831 75 63 631 739 92213 . 793 836 979 9305 f 15 729 821 947 95 89025 434 533 73 
Panią zwy.kiłą rzmysłową mil-ością, a 3-07 457 541 609 715 62 36464 760 83 121055 387 467 653 82 741 123123 229 151 826 94620 96 804 955 95401 52 617 747 95. · 
po nasy~eniu się, poszuka sobie Wuią 37017 121 351 61 62 646 96 H2 95 858 429 37 720 865 124018 165 231 354 439 ~3-0 96165 688 '754 97118 97 510 835 90082 87 191 583 86 91 124 92 420 
k<>bietę. I talk w kółko. Nigdy nie hę- 932 38126 259 368 401 542 817 39081 701 993 125064 525 671 781 818 973 98138 212 344 59 516 693 784 st r 874 996 93 397 824 94246 343 90 
ilzie Pani wiemy. ZniStroZy Panią mo- 69 497 498 941 90 126349 477 605 717 825 127179 335 9914-2 469 533 691. 725 95476 96091 207 539 869 97137 98153 
ialnJe i maiteriailnie i dloaitego radzę nie 40138 63 73 201 ·383 497 551 713 945 455 882 128055 143 220 520 32 35 729 100298 989 101142 86 966 102366 8" 336 452 500 652 89 718 28 99091 115 
iwlekać i zerwać natycltmiaist. Miesz- 41115 252 54 645 60 79 651 877 29 40 924.. 129032 322 448 56 521 633 862 430 633 103438 66 683 813 98410429! 243 356 490 856 946. · 
lanie z.miiemi Pani na ohszer.niejsze. 42076 143 253 383 543 68 528 43084 90 17 77 522 71 757 105059 503 916 160143 52" 100200 57 391 to1066 78 406 707 45 
Praktyka pój·dizie dookona.le i w prizy- 98 252 313 533 20 690 44038 352 439 130036 318 65 444 593 715 996 733 808 933 107067 742 901 28 108557 102080 286 302 76 700 S19 29 103026 
iril.000L otw0I1Zy . &a>bie Paci wła.sne 519 45303 522 709 46028 164 345 46 131014 176 225 302 615 917 31 132331 723 819 995 109192 216 307 41 801 92P 58 585 104400 681 949 52 105549 747 
pm;edsiębiorstwo. Na loterH wygra 403 18 741 47261 432 55 90 569 606 420 594 699 703 34 822 68 902 22 91 110084 262 484 85 547 111228 46„ 383 106013 441 71 690 107608 18 29 
Pani więks·zą kwotę i tym kapitałem 729 863 910 48039 110 66 412 666 925 133132 69 237 882 86 92 923 134450 '>12 678 •723 885 i 12006 193 205 54- 787 58 890 108068 153 25-0 58 300 491 501 
aenm1uje sobie przyszłość. 49084 111 71 275 85 587 644 744 805 572 636 816 977 135205 419 739 44 110414 779 803 970 114180 87 528 6:' 573 109129 387 623. • 

Szarotka. . Pienię.dze dokowane są 50054 26 112 13 18 291 301 38 501 136151 200 373 4{)8 596 618 734 867 676 869 115036 157 352 78 116012 69 110109 241 82 685 889 111159 567 
!L?br~e i przy.niosą Paci duży zy.sk. 630 722 51000 470 602 914 52030 86 t 37o53 325 545 711 16 8?3 138029 118 104 256 380 83 573 752 801 66 978 794 112068 301 474 674 1134()6 502 660 
Przedisiiębiocstwo prowaidizić dalej. Od 172 24 354 413 22 658 75 64 816 53 I 412 65 548 98 613 814 36 57 939 47 117172 570 903 118029 68 111 63 243 114063 115089 30 216 · 735 837 116008 
ilać kiierownictw<> najs.ta.r~,zemu sy.no- 53117 46 49 56 242 72 84 316 86 89 139124 417 82 5os 722 4 906 47 4<l9 21 89 685 119537 81 628 983 360 68 880. 990 117086 96 155 464 646 
wi, jesit sprytny i .zdolny i będzie ko- 763 94 978 54011 109 51 211 82. 584 140091 148 207 383 467 141077 253 120040 824 951 121008 374 559 85!' 703 819 81 958 118045 159 401 119070 
rzy.stnie prowadził dalej. W""'"'""'a. 690 765 77 847 904 83 55043 107 65 5o3 636 89 7o4 59 944 142005 163 217 122111 222 564 123143 457 507 743 71 .120095 700 121059 165 · 224 357 420 

.l...! i--·· 327 47 89 480 503 46 53 638 51 775 ' . 
te wyjeuwie Pal!li w krótkim cz.a.1Sie w 242 416 682 776 56180 708 876 83 865 904 63 71 143047 265 95 322 483 

708 124331 821 1?5151 363 552 623 S6" 321 122210 476 707 33 123146 328 486 
daileką podró:t. Siosika., która jest za 57048 96 345 70 574 600 28 704 8 9 836 Ś2 144147 213 59 343 812 967 

176 98 288 323 489 762 970 127038 218 5'10 796 124140 12510i ·25 313 933 
gr~'.'· cięźko za.choruje.~ P~ z,ech. 75 812 914 38 58157 328 450 843 920 ' 145025 473 587 697 98 831 96 98 932 155 873 92G 128032 ~50 893 129004 126042 180 951 . 1276~ . 128492 813 
ce Ją Jes<zc.ze rarz: .roba.c.zyc. Zaip.i'Sze ca 59052 63 372 81 93 % 465 544 822 474 541 751 _ . 129311 678 89 836, ' 
ły majątek .naijmfodos12:ej córce. Zdro- 60217 36 339 88 437 57 547 53 780 146018 138 279 4<l5 lO 58 528 604 130286 3'43 966 131670 717 71 13240 13D009 348 556 131056 52( 703 84 
wiu Pami nie girozi · żadne niebeq>ie·, 800 14 38· 60 960 61008 67 106 372 531 ~7~!~3~~ i?: Jt~ ~~ 1 5U9~~~ ~~I ~ 120 332 46p . 918 13333 724 373 498 132083 236 766 961 133176 452 66 872 
~stw-0. 822 48 95 62181 256 358 41~ 16 570 509 58 687 727 978 :> 800 19 134944 98 135216 136610 13707 98 134340 945 135028 · 203 315 776 

241 947 138626 128 40 279 428 740 136038 121 210 345 . 442 137006 257 
~-._._.,.. __ , _____ , ___ , ___ ............ ----------1 150011 92 240 75 78 360 423 64 73 907 21 139.i55 6s 225 360 3.S6 491 848 729 847 944 68 138242 348 858 917 81 

"'a 
~ale,- ••ro ·~an dz•·e : < igi r ;,3~o;4 4~~5 6r: ~i: J~1~~ ~~ 140064 66 141222 854 142218 81 343 139022 389. . . . . ... . ...., „ ... I 152303 554 962 153226 57 77 403 667 58.·738 ~50 64 ł}~ · 143{)Q2 131 224 56 140118. 79· 240 .360 573 141141 469 

976 89 154123 268 340 672 84 9951644 746 1401 902 145326 78 82 739 78 ! 95 671 990 142332 37 143283 382 709 ' „ .. • , • 155097 155 74 90 522 660 69 703 872 93146259 406 , 22 . 519 919 147024 541144:055 240 388 611 40: 53 991 167052 

D O. 5 "'' 1-a d , z 0 n a d 0 1 k 2 952 156033 99 143 204 314 32 522 689 240 334 , 41 7 872 182 344 455 86 868 490 596 663 703 148074 136 769 149046 w " . ' . u 98 744 872 918 66 157033 254 473 88 149119 51 213 717. 691 77 173 236 593. 
500 25 26 660 740 829 950 81 82 150085 206 803 94 98 151008 179 326 150054 158• 374 95 943 1511222 83 

I. 0 k • kt • 1 k · d ·e" 158193 402 soo 757 939 159031 38 144 ss3 .152163 229 982 93 153062 767 462 622 739 {il 1s22s9 . 9J 18 s19 CZI I: 1, ro wce, ora m e a n 1e aJ 221 316 421 938 76 1s4146 361 455 s5s 82 969 1s5113 231 1s3011 n-0 224 61 1os 826 960 154112 
160142 76 93 330 614 75 742 92 514 656 716 936 156010 568 93 157073 862 15523~ 485 525 86 722 873 156995 

(A. E.) - Dz·ień dobry, panie l - Zara pan zobaczysz. 161226 545 674 858 924 162045 183 257 226 302 505 831 80 18495 sso 157071 . 224 676 8000 86 158220 455 
Chromocki! - zawołała panna Panna Mania chwyciła sto- 83 407 10 581 658 62 851 163208 29 160035 71 326 507 98 730 943 19 BO 583 917 159511: . . 

M · Ot l k t · · ł k · dl k ł b k d 19 399 436 ss2 s4 792 832 43 14 963 161378 784 162989 163240 369 165502 t6019t 799 869 161154 t62150 11 
ama · u 8 a, 8 aww1ąc na e • usta a 0 0 ycz a, po • 164024 336 787 800 23 75 165155 260 662 166673 • 81 724 47 824 167144 424 685041 ·19 614 758 1663łS 91 167624 

ziemi dzbanek. - Dostanę u pa stawiła podeń dzbanek i zaczę· 301 418 602 48 999 166018 280 344 28 93 838 954 168053 96 201 26 688 977 63091 222 . 355 692 1640004 294 615 
na mleka? la Jło„. doić, którą to czynność 417 75 836 98 93 167058 101 56 st 261 169558 822 936 168734 842 . 16C)393 166: 

- -Się wie. nieraz przecie widywała · na · o- 336 85 458 867 69 81 99 · 168061 73 170007 ·s4 56 171133 99 553 852 954 557 172005 23 216 73 ·173410 76 524 
_;. Ładna krówka - rzekła brazkach. , . 257 312 928 169127 54 343 524 610 756 11?.137 ~6 506 964 1730?.6 138 319 917 174025 ·189 397 485 546 879 956 

M kl l · Mik d k k ł 91375 . 3-0s 11413~ : 4so · 154 · s51939 11so25 110253408376311124656 370 4()4 
panna ania i po epa a sto1q- e 0 je na nie u azywa 0 

170019 129 254 400 13 21 515 634 ~ 563 966 176?-3R 3'l0 177056 461 754 175049 266 321 442 867 176760 63 
cego za przegrodą byczka. się, natomiast rozległ się pod- 822 28 17105 455 278 322 571 730 838 838 99 933 178282 476 72 698 903 1774.48 514 ·638 _85 987 178153 202 34 

Pa·n Chromockź uśmiechnął wójny ryk. To ryczał byk ze 928 172013 33 112 268 678 121 60 868 179185 61ł7 ' · · 590 763 90 179041 786 906 33. 
się ironicznie. zdumienia i pan Chfomocki ze 997 173008 74 166 91 210 95 324 480 180006. 353'1• 687· 182319 859 990 181061 15 118 29 32 973 182308 24 

_ Jak to się panna na siwo· śmiechu. 592 745 174155 469 812 911 23 57 66 182319 859 .999 183406 87 184248 340 578 8881 183026 179 377 409 912 37 
rzeniach wyznai'e! Od razu po· Ponieważ i'ednak ambitna .pan 175042 147 73 315 449 677 784 818 928 42 940 65 1ą5927 291 562 186023 681 184068 534 783 859 994 185275 186032 

38 176092 425 33 55 757 177009 73 96 187590 753 26 84() 188162 63 354 548 518 869 178346 407 751 802 188011 
znała, że krówka. na Mania postanowiła dopiąć 111 397 471 510 647 57 753 879 967 99 782 189140 200 339 763 · 123 267 347 526 51. 

_: A co pan myślisz, że jak celu i coraz enerJłiczniej. doiła 1780{)1 90 150 376 607 30 83 759 994 .1901 O 46? 6~4 773 918 191104 13 190026 255 860 111 1000 360 492 526 
;a miastowa, to już się na ni- byka, przeto pan Chromocki 179087 363 77 417 70 511 79 675 775 286 454 638 . 45 782 988 92234 35 58 192131 925 193413 194048 96 625 877 

czym nie rozumiem? Nie taka wybie•il ńa podwórze i krzyk- 877 · 86 401 36 837 922 193198 335 565 · 
5 180108 267 328 500 10 14 84 691 1 94013 30 817 

ia głupia, na jaką wyglądam! O nął, purpurowy z uciechy: 889 %6 92 181013 187 316 21 638 110 
wiele bym się uparła, to bym i - Chodźta ludzie prędko! 64 182070 265 460 537 721 917 183-057 
wydoić krowę potrafiła! Jedna fajtłapa byka u mnie doi! 113 259 334 42 7{)5 80 801 12 977 93 

_ Ej, zalewasz panna - u· Za te „lajf!apę_f1 irzalazl się 184142 237 306 9{)4 185010 131 69 252 

śmiechnął się właściciel krowiar oon Chromocki ''" 'P.rżed sądem. j~6 6io~1t8~8~J~9 7 ł 7{63};6j~ 8 4~ ;~~ 
ni. Ponieipaż zaś r>rzez ". ·cały czas 633 856 86 188115 40 86 464 73 805 

- Nie zalewam! rozprawy dusił się 'ie śmiechu, 1945 t89046 6t6 823 96 
- Chciałbym 1'a zobaczyc, ·,·ak przeto nic nie mót1,Fwykrztusić 190372 455 994 191057 59 106 254 412 

. ; ."" 595 811 919 192175 411 549 728 41 75 
byś panna wydoiła te krówke , na swo1q obronę · r skazany zo· I 93077 106 209 17 431 s22 924 55 94 
co . się panience tak spodobała! stal na 15 złotych grzywny. 1194028 245 875 958 

I'•. 

'V-te ~;ann;Pn·~ 
GLóWNE WYGRANE: 

S~ah rhi.en.ne wy~ran~. 
Zł. 20000 na nr.: 40735. 
Zł . 10000 na nr.: 36883. 
Po zł. 5000 na nr.nr.: 2221 173410 
Po zł. 2000 ·na nr.nr.: 2238 2306 

42341 42778 42777 70993 92634 126945 
1?.7876 140934 146121 152772 157096 
158191 161778 16572 72693 79132. 



Str. 6. 

wa Q przebieg z · iśt flJ acłamicach 
2 osoby zostały zabite, a kilka odniosło rany 

! .Bar pod qdam1• 
Ciekawa 4ecyzj11 odmawia4ąca za.. 

twiierdzen.la na.zwy przed.siębiw•hra 
gastronomiozneao, za-padła w o&lat· 
nich cLniach w Warszawie. W nowtl 
dmelnicy hand.J.owe,j. tworząoej aię w 
pobliżu przys-złej caatraJł sąd6w, pny 
ul. Lesz:no, właścktl-el zakła.diu gastiro-

Po przerwie w procesie o zaj 
ścia w Racławicach w charakw 
rze świadka zeznawał aspirant 
P.P. Henryk Wąsala. 
świadek opiisµje $ądowi do­

kład:nie i szcze.gółowo przebieg 
i przyczyny za.jścia. Według 
świadka, do zajścia doszło jedy 
nie na skutek agitacji elemen­
tów wywrotowych, które Poclbu 
rzały tłum, liczący około 4.000 
os6b, wzywając go d~ bicia, a 
następnie do rozbrojeała }>Olicji. 
Tłum posłuchał agitaforow i 

zachował się b. agręsywnie 
względem policji, obrz.ucając ją 
wyzwiskami i kamieniami. 

Następnie aspirant Wąsala o 
pisule moment wezwania tłu.mu 
do roziejścia, a natępn.ie mornent 
usuwania tłumu z kopca. Tłum 
wtedy przyjął wezwanie wro~i 
mi okrzykami i ruszył na poli· 
cję, otactając ją wokoł. Padały 
równiei z tłumu kamienie, nie­
którzy z chłopów wywijali La­
sku.mi i kołkami. 

Gdy ponowne wez-wrunłe; do 
rozejścia. się nie poskutkowało, 
aspira.tlt Wąsala, chcą<: zmusió 
tłum do rozproszenia, wydał 
wtedy rozkaz rzucenia w tłum 
granatów łzawiących. Nie odnio 
sło lo $kutku, i<!yż wiatr nie 
Sp!'ryjał. , . I I ~. \ j! • : ) j 

Gdy tłum pó§ród nawoływań 
i wr2asków obrzucił policję gra 
Cłem kamieni, wówczas asp. Wą 
sala wezwał jut po raz trzeci 
~łum do ro.zejśoia się li Ja.powie 
C!.ział, że użyje hroru palnej. Po 
Cłziałało to ehwUowo na uspoko 
jenie tłumu, aLe po chwili na 
skutek podburzenia, tłum rzucił 
się poGOWD!ie na policię. _ . 

Na piramidzie kopca odbywa 
ły się przemowienia o treści a:n 
:typaństw<>weJ i wygłast.an<> ha 
sła -rewolucyjne. Po 40 minu· 
~ach na pomoc asp. Wąsali przy 
był ·k<>misarz Wibnicki z kon· 
nym oddziałem policji.. Wów­
czas ponownie tostało t~ucone 
we.zwanie do tłutnu do tozej­
jcia się. Tłum nie ustąpił i <>b­
QUcił policję znów kamieniami. 

(Wtedy policja przyatąpiła do 
rozpędzania tłumu pałkami 
przy pomoc.y odcLńału konne.I po 
lioji. Chłopi nie ustępowali 
pr}led a.keją pOlitji.. 
~dalszym ciągu asp. Wąsala 

rz cal" stanowtz~cłą rotpoz:n,a 
je Henrykę Dejworkównę, cór· 
kę Franciuka Dejwotk~ ka· 
ra.tli!go za. ch:iałalno§~ komu.ni· 
styczną, 2 - letbdm więzieniem, 
Była ona b. agresywna i podbu 
r.źllła tłum, krzycząc: 

„Nie b6jta tlę chłopy, bo fa 
jezdem kobłta i nie boję ~ę pó­
lioji, chodźta za mnę11• 

czais nosił ją na temblaktL broni palnej. WóWl(;Za;& komi· 2..ch zabitych: jeden został za- nomicznego wys~ił o zanjest.rowa. 
$wiadek ·Jan Waśniewski, sarz Ostrowski 'WVdał ro:kaz: bity od kuli karabinowej, drugi nie pMed.sdęblorstwa P· n. „Bar pod 

•• 1 od · „.J h • T - sąd·am:i", Nail:Wa ta nie u.zy&kała ~~· 
przodownik z oddzi.ałli kooneg·o dania salwy . os~r~gaW'Ozej. Po rab. Zauattyc 1i<>ż4!lm. ym o;- baty z uwaigl na to, ~ wład.te uzna. 
P.F. słyszał z tłumu okrzyki: salwfo akcia . n~pieraja,eego tłu statllin\ okazał się KarkoW$k.i, ły il\ a uehyibi.ajĄC<\ powadze ~"· 
„Niech żyje przymierze francu· mu osłabł.a. znany komunista. ·· 
sko „ hbzpańakie". . Korzystając ż tegfi momentu, ,Poza tym ,Zóslało 2 r~ych sz~J-ki "fZlmJl.01.klll 

P<>lladto Bwy ołĄł' szablą· kom. OsttóWiśki przedostllł się od ~ karabmowyuh, . Sw1aa~k • ,g " •• V 
jego kooia w no~i. skutldem Wt'a2 2e swoirn plufone~ na po zeznaje w dalszym ciągu. ze I bandlarz1 DP um 
czego koń przewrócił się na steru.nek P.P. w Raoławtca.ch .. strzały. pa.tlły zz~ wę~ła kośeło- WIEDE, p I' . . d l\aka 
ziemię przygniatajĄc go swoim W c:USi.e akoJt uereg pot1 ła i wi.doczne po.t~LeJ byhły ś a· k ł · N. 'ko 1c1a w1~ ~ó • 
ci żar~tn świadek następnie cjantów ~ostało rannych. Na· dy w płotach 1 urzewac owo- wy ry a szai. ę przemy n. w.1 

tę ił · t mn ść · „ tał st„pru' e ruo. t,otiejśclu się tłumu \ cowych, pochod.zące od kul, a 'hattcllarzy op1urn, aresztu1ąc kil 
s rac przy o o t "o-s .... • ł'~ • • • • 1 t · h k ł to ż p 1 ś · 'b Skonf1'skowan • · · 6 t · komisarz dow1edz1ał 81ę ze o 1c ws azywa na. , e a .cana c1e oso · o 
przdenl1elS1e>ny nabw z, s o~'c;hy o- wśród ludności c-·.:•-e1" • 1•tn ł d~y od strony kościoła. dotychczas 65 kg. opium. 
po a , et~ Wó ee wro6 1<e o· J "~ 
krzyków tłumu „trzymać go", 

~~~~~;:~;;~~.;.!~;; K monista kaja sie przed sądem 
zeta I(róta, który rzuca jąć na bo przekonał s1·e. z· e w Sowietach 1· est ile 
pólioję kamieniami, wykrzyki-
wał „niech żyje rewolucja ro- W dniu wcz:orajsżytn prted włetac:h póstanowU taz na zaw Na mocy wyroku głóYlny o­
syjska". · · Sądem Okręgowym w Lublinie sH zerwać z komunizmem, ża• skarzony Dawid Ruher skaaa· 

Następnie zauważył Jakuba odbył si~ proc~s Dawida Ruhe luje popeh1ionych c~ynów i go· ny został na 5 lat więzienia i 
Piłata, który rozciął jego kole ra i tpwarzyszy, oskarżonych o r4CO pra~nie wstąpić na drogę 10 lat pozbawienia praw, Stani 
dte twar2: kamieniem oraz Ju- dilałalność koinunistyc2:ttą i cnoty obywatelskiej. sław Bien na 6 lat więzienia i 
IJMti.. K<>całkę, krzycz{\ceg.o przynależność do :Komunistycż Inni oskarżeni do winy się 4 lata pozbawienia praw. Po10-
11Niech :żyft czerwona Hiszpa- nego Zwiążku Mfod:dety Pol• nie przyznają, twietd:tl\c1 :te :r:o· stałym oskarżonym wytnieriO· 
nla" orhz wztioszącello inne ha- skiej. . stali wciąl!nięei do roboty ko- no kary od 2 do 5 lat więzlellla. 
sła tewolucyjne. Swiadek <>łrży Na ła:w-fo oskadonyeh iagia· ńlUni$tycinej wskutek własn~j przy czym dwum z nich kary 
mał 4 rany. dło 10 osób. Oskar.Zał prokura· 11ieświadomosci. darowano na zasadzie amne&tll. 

~astęprtie $blje przed sądem tor Boryczko, broniło oskarto• -----------------------­
ś\viadek Ostrowski, komłsari nych 8 adwokatów. 
P.P, Zeznaje on, że w motnl2nci.e Główni oskarżeni Ruh~r, 
łol'tnowania plutonu do marszu Drozd, Bien przyznali się do 
na kopiec słyszał okrzyki. Po winy i wykazali śkrucbę, potę• 
chwiili posyP~ły się ź tłu.inu na piając działalność komunistów, 
jego pluton kamienie i strzały. a w szczególnośći stosunki w 
~o bęc groźnej p<>&taw-y i po ZSRR. 

nownego <>hrzucenia policji ka- Charakteryslyozne jest %e• 
ntieniami i zranieniu kiilku poli znanie Ruhera, wychowanka 
c.~a1ltów, komisarz Ostrowski jednej :te szkół średl'.lioh w Lu„ 
kazał zała.dowa6 kĄrabm1, <>- blinie, cdonka okręgoweito ko­
strzegając, ~ uźyJe broni. Wsz.y mi\etu KZMP,, który Cliiałał 
stko to działo się na drodze przewainie na terenie żwiąz· 
pr1ed kościołem w Racława· ków zawodowych i uniwer~y„ 
cach. · tetów robotniczych. 
Tłum nie prz~tra~ył się kC> Ruher twierdzi, .te został otu 

mendy i komisarz Ostr-0wski u mańiony przez prowodyrów ko 
słyszał i tłumt:t okr:iJyki ,,Nie o- munistycznych i przekonał się. 
bawiajcle się, Im strxelać nie że hasła, głoszone przez Rosję 
wolno0

• Sowieck4 nie znajduJą zastoso• 
~ tym momencie zza węgła wania w iyclu. 

ko~cloła i :zza płotów ~Ypa" Dalej 2:eznał, ~e pod wply­
ły się w stronę policji strzały z wem ostatnich wydarzeń w So· 

Plaża 11akrrta meduzami 
kt6re wrrzuca na latl morze 1ols1tie 

·Wzdłuii brzegów Półwyspu ~yrzucone pn:e~ fal medu-

Likw~dacJa długotrwałego zat1rgu 
Poszkodowani g6rnic1 otrzrmula 160.000 zł 

OdSZkOdOWin!a 
Główny Inspektorat Pracy O· Wl1ienia górnikom odsikodo· 

trzymał ~prawotda.nie o likwi· wati. 
dacjl długotrwałego zatariu na Ogółem górnicy zanikttl•t•I 
lfo zatcopienia kopalni węgla„ kopalni otrzyrnulą 160.000 zfo• 
wej „Helena" w Zagłębiu D-- łych odszkodowania, ćO tlmOł· 
browskim. liwi wypłatę 5-cio młesięcstiych 

Jak władomo kopalnia ta by odpraw. Nadto wszyscy a-tra;. 
ła tere11ein ttwają ... ,.,go pr:i:e~ kujący, kt6t:ty okupywtli w 
18 dni sttajku okupacyjnego i t>odziemiach kopalni otnymaU 
w b. tygodiliu zatarg ten udało Wybagrodzenie za utraconę 18 
się zlikwidować iwakutek aape· dni pracy. -

Taiemni<ZY zamach bombowi 
W Duycin.le (pow. ~witckl) 

podło~ońo petardę o dutej mo· 
01 pod dom Fra.ncistka Kon­
kela. Wskutek wybuchu wyle­
ciały w domu 2 nyhy oru zo­
stał~ usikodtona c!ęfó 'tiany. 
Ofiar w ludżiach nie było. 

Jak uałaliło dochod%"taie pt· 
tarda była wykona11a z rury mt 
talowej długo4ci 30 em ł •red• 
nity 5 em. Była ona :wypcilidti· 
na dynamitem i ekrazytem-: 

Polioja połt - ...&... laje:&nni• 
c:tych zamachO""'--

Straszna katastrofa autobusowa 
4 osoby zabita. 70 odniosło ranJ lfelskiego i Zatoki Puckiej, UJ.()-- zy stają się łupem kae2:ek, jak 

rJ:e w ostatnich czasach maso- również mew. Miejscam! __ plaia 
wo wyrzuciło na plażę meduzy Kępy Swatzewski~i pod WielkĄ Z Kowna dondd' <> Wielkiej 
- galaretowate, nietrwałe mię Wsią, Jastarnią i Helem pokry· katastrófl~ autohusowei w poiblł 
czaki, zwane chełbiami. ta jest warstw<\ kilkut:entyme- zu młułocJ:ka. Viilkaj, dok,•d dl\ 

r6wka, fadtpa na. czel"1 na. ól\· 
rym skręcie wpadła na słup ttll 
graficmy1 wysypuJąc W8Z'Y&tkłclh 
pasażerów, a jad;\Cy za. ~ a~ 
t<>bus przy gwałtownym uha· 
mowaniu przewróoił aię. Jeal • 
zabitych, 40 ciężko rannych i 30 
li(tj ranny~h. 

, \. ~ ttOWll med112:, gitult:ych. natych· żyło 160 osób, przeważnie k.o-
Ksdałt ieli jest okt~ty. a ni~ miast na brJ:egu. biet, na ~ysl\pre>OGłi•· 

które dochodtll wymiarami do MedU%y ttzym.Aj- tlę bnt• Osoby j&dłloe yły ro&miesz· 
wielkości duiego talerza. gru• gów polski~h nietnal do kolica I C2!ooe w jednym aucie osobo­
bości półtora cm.. , , pódiiernika kaidego toku. wym i 3 cięiarówkach. Ci•faw 

Smlerte-lne porachunki osobiste 
Zabójca popełnił samobójstwo , · 

Swiaidek JM!. Turos, ~emaje. 
iei Jako posterunkowy plutonu 
P.P. kontt~i brał udział w akcji 
r<>zpra.szania tłumtL Został on 
uderzo1ty w hełm kamieniem 
tak silnie, że spadł 11a ziemię. 
Słyś·zał również okrzyki: „Pr~ci: 
z policją''. „precz z r%ądem'", 
,.mech zyje rewolucja". 

Swh1.dek Antoai Mroczek. W"f Pułiuslt watt2_-§dłęfy został I nowa, awanturując się przy kl! no tym samym nomm poded1U\ł I l'rzewietiotlo fO 
wiadowta policji rozpozna.fe połwott'lym morderstwem ł sa- dej sposobności i wygtata.jl\e mtt ~o'bl~ ~ardło. !!dzle zm~rł. 
Władysława Ziarko. Chłopi zre mob6jdwem mordetcy, dokona ustawica:n.io. 

do &apiW.la, 

widowaH go, a Ziarko wówcn'S nych podczas &porów między po W dni i B f N d h dl 
odezwał sięj Ż0 „je!ell okate waśniónytni -mles1:lwictmi tego postan~:ił :.t:::z;rwrlił.:.:: apa na an arza 
słęi ie Jest tajnynt agentem, miasta, 32-letttim Sta.ni•ławem pr>raehunkł, tid.ał $1.ę . do Saldłno . . .. . ł . . , , 
1'6wczas każe go porżnąć h ka Saldłnowem, a. Zy~mun~tn Baj· wa \vywołał go na k<>ryłar~ i Na uL Marsza kow~kleh 'W' ŁEO I chl)cb:1e 2-ch poh<::iat1t6w, klon• 
wałki, a ciało rozrzucić pO no. ' {)(>'raz b6tn.tiii Ull\da~ odnko• bllżu Wspolne!. fta Wadawa Ku obu zatrzymalł, po ch\Yłli D• '1 

clr:eewach". Obaj wymienieni żywili · do dowania. Gdy Saldłn. ow ódm6· dnskie40, (Śliska 52), wł~kicie· trtede~o, p~ ~zym ws~yslkich 
świadek Bolesław Kubicki si~bie ti:adawn.iotłl\, głęboką ·rue· wił, Bajno rzucił się_ nań i no:iem la 'b~tii 2: wo. ~e\ &0dową 1 słody przepr.o.wa.dzih d? t~~~o kofilłS 

rozpoznaje wśród oskarżony<:h nawiść, której podlotem były in poderi:nął mu garąło, Słaueo cza.tt!J1, ~t6~ o godz. ~3-~, s~edł Kuotnski zgłosił s1ę do amb\I· 
Jana Burego, który posiadał te,resy majątkowe, datufĄce się zal~waf"c ślę kr\Yt_, pldł i sk<>• z koleg~, T~4euuem Praćkl1!1, latorium filii Pogt>tówia1 g~le 
sprężytiową szablę i atakował j~szcze z czasów inflacji. Saldi- nał niebaWit?m w sttflstnych lń~ al"ldroteohnikiam, nr.padł'<> zme lekarz <ipatn:ył go, st'rier&a1~c 
policj~ oraz usiłował zranić ko now po!yczył od ojca Bajny kil- ezathiach. Zamazany ktwlĄ natka łt.i9ch ~_prysik~w. J~ąen rany tłui:i;oń~ , wargi, d0l~el, 
nie policyjne. kanaśde tysięcy marek, które ~wojej ofiary, z ttotem w ręku, a, al~~ za.4.ał Ku~{dsk1emu etos krwotok z nosa i p<>tłu~Hni' le 

Ponadto toz.poznaj~ Józ,efa zwrócił pó .dewaluacji marki. za.bój~a rzucił słę do uoiOćllkł p111~c1~ w twara. . . . wego ?czoclołu .. Prack~ odru~sł 
Króla, którv sfojąo obók niel!o Bajno ozu)ąo się pokrzywdzo· pr"zez m!astó, w kłtl'\1tlku Nar-.:. U4ett:enie było lll~ 81ln.et at .r~ę ~iętą d~lne1 ~a.rg1, Km~!d: 
krzyczal "Niech żyje król Wi- ttym, ustawiczołe dopominał 9ię wi u;iłuj~ przepłyn~6 riąkę. ~· ul~Ał :ZB\'IU'<>o2!enlu. 1 upadr na alti nnał w kbss.zeru marynarki 
tos11

• I o wyrownanic strat na pożycz:- ' . . , . cnoi!rtik, ~h~d.v napastnik u- dw~ddeioia kilka iłotyoh targu 
Świadek: .tema.ie, ie otrzymał ee, wr~szoie umarł, przekazaw- Os~etOfiy p~zez . ~~1aa1~yol:tl czął kGpao_ lta~o~o. ditlertnflio. które napastni~ usi 

kil~a ran ocl kamie.ni. Ciezszą szy synowi swoje pret~nsje. Mło ~o f!lleszczan 1 pol~c1ę, wi~ząc! Na r~~ ul. Hożej napastnićy łowali zabrać, co 1m sie ·iedi\tk 
ir:ane. ~ Ył r~_ę i Ał_u.i§,Zy d.x B.aino stale nach~ Saldi· ze me zdoła umkną,c po~ Ba1 nat.kn~h s1~ lla b~d.§.Cych w ob- nie udał() 

-
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~a&ia. pr;zyibył.a. ""!' przebraniu inspclcl()ll'ki domu dl.a pod­
-1i:ow do S1edleck1e1, w tym samym cz.asie zawezwała Po­
lotka t~lefunicm.ie Siedlecką do skle.pu ;z; telaslwem dokąd 
,,,.kle Ją • w~Y""!'ał Sa·wicki. Jai~ po.z.ostał.a sama ; dziec­
illlll1 zaw!31ęł.ai Je w k~łdetikę, 1 szybko z.biegła na dół. 
~dy JUŻ llllała wy,rść ,z bramy, .za.uwatył.a Wll'a~aijącą Sie-

Ale g~y Siedle.cka mia!a już wejść do bramy -
ratrzymał 1.ą właśme stróż 1 zapytał ją o coś. 

Zasłoruł sobą Jadzię z dzieckiem. . 
Jadzia rzuciła spojrzenie :wokół siebie szuka· 

~ miejsca, dokąd mogłaby się ukryć: z~uważyła 
(orytarz, szybko tam skoczyła i stanęła z dzieckiem 
11 ręku za drzwiami. 

Od czasu do czasu wyglądała ukradkiem aż 
wreszcie zauważyła, że Siedlecka skończyła ' roz· 
11owę. ze stróżem i szybko wbiegła na schody pro-
wadzące do jej mieszkania„. ' 

Jad.z.fa rozumiała, że teraz każda chwila może 
decydować. Szybko wybiegła ze swego ukrycia 
i pQbiegła w stronę ulicy ... 

Po chwili była już na ulfoy. 
Dokąd ma teraz pójść? Do mieszkania Podo­

skiej? 
Ale tam m<;>że nadejść Sawicki, podejrzewając, 

le ona zabrała iego dziecko. Może wreszcie przyjść 
!o niej po prostu, by jej opowiedzieć i zwierzyć się 
1 nieszczęścia, jakie go spotkało„. 

Tymczasem nie ma inej rady: nie przewidziała 
i.i okoliczności. musi w:ięc decydować z miejs<:a. 

W siadła do dorożki i każe zawieić się na 
!elazną 32. 

Dziec~o płacze. Jadzia tuli je do swej piersi 
1&zepce cicho: 

- Teraz bądź oicho„. Jesteś ze mną, z twoją 
mateczką„. To ja jestem, twoja mama, cicho sy· 
aeczku„. 

Co chwila rozgląda się :wokoło. Wydaje jej się 
rciąż, że ktoś ją ściga, goni za nią„. 

Przed bramą na żelaznej oczekuje ją blada Po­
doska. 

- Acłi, jak to 'dobrze, Że się udało, a ja dria· 
lim wciąż, że pani nie zdąży, - zawołała poczciwa 
nauczycielka. 

- Czemu miałabym nie zdąiyć? 
- Siedlecka nie chciała ze mną długo rozma· 

wiać. Zostawiłam dziecko w domu bez opieki, 
z obcym człowiekiem - powiada. - Powiedziałam 
~I. że mówię w imieniu Sawickiego. „A dlaczego 
pan Sawicki sam nie dzwoni do mnie? - zapyta· 
la. - Odpowiedziałam: „Jest bardzo zajęty, mówię, 
i prosił mnie bym zadzwoniła. Była mócno zdener­
wowana, pyta: „O co panu Sawickiemu chodzi". 
Powiadam, iż wobec tego, że dzisiaj jest zmiana po· 
JDdy, pan Sawicki prosi, żeby z dzieckiem nie .wy­
ieidżała z domu„. Burknęła coś pod nosem, rzuciła 
iłuchawkę i przerwała rozmowę„. A ja drżałam, że 
to trwało tak krótko, że pani na pewno nie zdąży 
1ciec z dzieckiem ... 

spektorka uciekła z dzieckiem, natychmiast zawia· 
domi Sawickil;~go, rozpocznie poszukiwania.„ 

Sawicfoi, wzburzony przybiegnie do miei;zkania 
Podoskiej, bo i tak podejrzewa ją o konszachty 
z Jadzią„. 

Nie wolno więc ani chwil.i dłużej pozostawać 
w tym mieszkaniu ... 

Dokąd udać się teraz? 
Podoska zdecydowała z miejsca: 

. - Je~iemy na dworzec Wiedeński... Tam pa­
ni w buf ecie poczeka z dzieckiem, a ja przywiozę 
bagaż„. Wyjedzie pani za granicę, zanim ten wariat 
zdąży zmobilizować policję„. 

- Kiedy mam najbliższy pociąg? 

Str. 7. 

. 
godzinę odejdzie pociąg do Ząbkowic. Gdzie się po· 
działa Podoska? 

Jadzia staje się coraz bardziej niespokojna: a 
może Sawicki przybiegł z policją do mieszkania Po· 
doskiej i zatrzymał ją? 

Co chwila spoglądała niespokojna na zegar 
dworcowy.,. 

Jeszcze czterdzieści pięć minut do odejścia po· 
ciągu, jeszcze pół godziny, dwadzieścia pięć minut.„ 
dwadzieścia · minut. .. 

Ach, gdyby mogła teraz zatrzymać wskazówki 
zegara! 

Piętnaście minut jeszcze l · 
Za piętnaście minut odejdzie pociągi 

Gdzie je§t dziecko? 
• - Z<l; trzy godziny. Zdążę zapakować natych­

~1ast .pani r~eczy, zresztą nie ma ich wiele, za ja­
kie poł godziny będę na dworcu„. Po drodze niech 
pani kupi mleka i smoczek dla dziecka. Oto ma pa· Siedlecka wracała do domu mocno zdmwiona. 
ni pieniądze. Niech pani . wejdzie do sklepu kon- Dotychczas Sawicki zawsze sam dzwonił. Te-
fekcji dziecięcej, tam pani dostanie pieluchy goto- raz dzwoniła w jego imieniu jakaś nieznana, tajem· 
we, bo dziecko nieraz zmoczy się pani w drodze.„ · k b' t mcza o 1e a.„ 

Jadzia nie wiedziała jeszcze, jak należy się · Biegła szybko, a ;w bramie zatrzymał ją st-róż 
dzieckiem opiekować. i zapytał, czy gotowa jest wziąć dziecko na wycho-

Zeszła na dół, dz:iecko usnęło jej na ręku. wanie„. 
W sklep.ie dziecięcej konfekcji kupiła kołderkę, pie· - Jak~ś lokator tutaj, na naszym · podwórzu 
luchy, koszulki. Po tym w mleczarni kupiła goto- ma dziecko nieślubne„. - uśmiechał się stróż. -
wane mleko w butelce, w aptece dostała smoczek. Nie chce, by o tym wiedziano.„ A że słyszał, że pa• 

Obładowana przybyła na dworze<:, gdzie usia· ni już wychowuje jedno takie dziecko, więc zapy• 
dła w po<:zekalrtl na ławce. Dziecko obuc:Wiło się, tał, czy chce pani wziąć na wychowanie jeszcze 
i Jadzia ;wepchnęła mu w usta smoczek. jedno.„ 

Była dziwnie niespokojna. Co chwila rzucała - Nie, nie wezmę, bo się pan Sa.wicki na to 
spojrzenie w prawo i w lewo, jak gdyby obawiają<: I nie zgodzi - odrzekła Siedlecka. - A zresztą, nie 
się czyjegoś nadejścia„. chcę się przepracowywać. Takie dziecko wycho· 

Gdyby wprawne oko szpicla przyglądało się jej wać, to też kłopot nielada ..• 
P?Wi~n c~as, na p_ewn? odgadłoby, że ta kobieta pa- Szybko .biegła .sc~odami na górę i zadzw_oniła. 
mczme się czegos boi, że drży przed czymś... Zapomruała wz1ąc ze sobą klucz do drzwi. Zo-

Dzi.wne, mieszane uczucia opanowały ją teł'az. stawiła zresztą kogoś w domu, więc nie miała po 
Zdawało jej się chwilami, że nie jest matką te- co brać ze sobą klucza. 

go dziecka, czuła się współwinną w tym jakimś ·Czeka, dzwoni, czeka by inspektorka z domu; 
wielkJm przestępstwie„. podrzutków otworzyła jej drzwi. Ale nikt jej nie 

Wykradła dziecko w biały dzień z domu gdzie otwiera.: 
mu· było tak dobrze, uciekła z tym dzieckie~. - Co się stało? Czy ogłuchła? - dziwi s~ 

Czy jest to jej dziecko? Siedlecka. - Dlaczego nie otwiera drzwi. 
Ale te myśli zjawiały się tylko na chwilę po Znów dzwoni mocno przy drzwiach. 

tym znikały. . ' Nie ma odpowiedzi. Nie słychać żadnego szme· 
Rozglądała się wokoło i zauważyła wiele ko- ru w mieszkaniu. · 

biet z dziećmi na ręku. _ Siedle<:ka zbladła. Wyczuła, że się coś złego. 
Co za szczęśliwe matki! Siedzą zupełnie spo- święci. 

kojnie, nie obawiają się nikogo i niczego. Uśmiecha· - Co się stało? - Dlaczego nikogo nie słychać? 
ją się szczęśliwe do swych dzieci, nie obawiają się, Dzwoni teraz raz po raz, po tym dzwoni bez 
że ktoś je może ścigać dlatego, że zabrały własne przerwy, po tym stuka pięściami we drzwi. 
dzieci... Ta inspektorka może zemdlała - wpadło jej do 

A ona drży teraz i obawia się, że ktoś zabie- głowy. 
rze jej własne dziecko. Drży przed każdą twarzą. Tymczasem zebrali się sąsiedzi, słysząc, ie Sie-
Nie ma prawa do własnego dziecka„. dlecka dobija się do drzwi. 

Jeśli ją zatrzymają, wytoczą jej sprawę za kra· Siedlecka opowiada wszystki~ o tajemniczej 
dzież dziecka i oprócz kary śmierci, skażą ją na wizycie, o jakimś telefonie„. 
kilkoletnie więzienie„. - To na pewno jasna sprawa - powiedziała 

Nie obawia się sprawy, ani sądu. Obawia się jakaś starsza kobieta - niech pani zawezwie policję. 
jedti.ego: żeby jej nie odebrali własnego dziecka. - Policję? A co się stało? 

Na mocy prawa nie ma więcej praw do własne· - A dlatego, że telefon do pani i wizyta tej 

- O, gdyby to trwało jeszcze dWie sekundy 
krócej na pewno nie zdążyłabym uciec.„ 

Rozmawiały tak, wchod.ząc na górę do miesz­
kania Podoskiej. 

Ale teraz dopie.ro u°§wiadomiła sobie Podoska, go 
ie nie wolno im pozostać w mieszkaniu, bo Sawic· ł 
ki może· w każdej chwili nadejść.„ 

Gdy Siedlecka połapie się, że ta rzekoma in-

dziecka„. . pani są ze sobą związane. · 
Ileż niesprawiedliwości popełniają prawa! - · Jezus Maria! - załamała Siedlecka ręce. -
Spojrzała na zegar dworcowy. Co teraz pocznę? Co teraz pocznę? 
Minęły już dwie godziny. Podoskiej nie ma! Za J (Dalszy cią.~ jutro). 
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Piotrków entuzjastycznie powitał laine dla byłych członków Towarzystwa Wzajemnrc~ Ui111illli ~ 
wraoaj~cy z manewrów pułk S N O p 

W dn . 14 bm. niemal całe go mienia i dobytku, nienaru- nia moralnego pogotowia i go- . '' ,, 
Wobec rozpowszechnianych my lny eh informacyj p 

szechny Zakład Ubezpieczeń Wzajem ny ch zaw iad<1mi;;.' 
0

' społeczeństwo m. Piotrkowa szalność granic i pokoj w oj- towości - posunęliśmy się po-

Tryb. wzięło udział w powita- czyż11ie. Wiara ta świadczy, że ważnie naprzód. 
niu wracających do garnizonu żołnierza obdarza społec;zeń· Okrzyki: „niech żyje Armia, 

z jesiennych manewrów żołnie- stwo miłością i szacunkiem. A niech żyje wojsko" - nasyco­

rzy pułku stacjonowanego w to jest ważny fakt, świadczący ne były ważką i dogłębną tre-

1) że sprawa wy~~~oś.ci d_opła t od h.y~y c h c:.złonków. Towa 
rzystwa„SNOP nie 1est 1eszcze d d 111 1tywn1e ro ztrzyg-nięta 

2) że zapewni byłym członkom Towarzystwa Snor," ub 

naszym mieście . - Piękna, sło- o tym, ze w dziele mobilizowa- ścią. - zp. 
· • - " e1 

pieczonym następnie w Powszechnym Zakła <lzie Ubez · 
. W . h h k l'k . Pic 

neczna pogoda zdawała się ró ­
wnież uświetniać uroczystość. 
Starzy i młodzi, dorośli i dzie­
ci - kto żyw spieszył na ul. 
Al. 3-go Maja, którędy żołnie­
rze wracali. 

Powitanie odbyło się w dwóch 
etapach. Najpierw-przed w kro· 
czeniem pułku do miasta -
przy szosie Bujnowskiej koło 
dawnej strzelnicy - zebrali się 
przedstawiciele społeczeństwa, 
władz, instytucyj i organizacyj 
i w momencie, gdy _d-ca pułku 

płk. Adam Świtalski żegnał się 
służbowo z żołnierzami - ró­
wnież i społeczeństwo przyjęło 
w tym akcie swój udział. 

Poczym pułk wkroczył w 
ulicę Bujnowską, maszerując na­
stępnie Al. 3-go Maja między 
szpalerem ludności, ustawionej 
wzdłuż chodników na całej dłu­
gości ulicy. Młodzież wszyst­
kich szkół Piotrkowa, organi­
zacje z pocztami sztandarowy­
mi - wszyscy z pękami barw­
nych bukietów wznosili grom­
kie okrzyki na cześć Armii i 
wojska - obsypując dowód­
ców i źołnierzy kwieciem. 

Defilada odbyła się imponu-

jąco. Żołnierze, pomimo zmę­
czenia, raźnym, mocnym kro­
kiem wybijali rytmicznie o bruk 
w takt mużyki. Postawa sprę­
żysta, dziarska, twarze rumia­
ne, tryskające życiem, werwą i 
zdrowi~m. Oczy roześmiane, ra­
dełz życzliwości i radości, któ­
ra!schodziła ciepłym uczuciem 
z tłumów witających. 

Defiladę odebrał z trybuny 

płk. A. Świtalski w towarzyst­
wie pp.: starosty pow. lgn.Strze­
mińskiego, v-ce starosty Tar­
nawskiego, ks. dziekana J. Go­
ździka, pos. Jana Drozd-Gie­
rymskiego, kom. Nickelsa, ref. 
T. Widnera, insp. L. Jasińskie­
go, mec. Br. Owczarka, preze­
sa Z.N.P. J. Przepieścia, kier. 
Szczepana Jaworowskiego, H. 
Rudzińskiego km.Olszewskiego. 

Powitanie żołnierzy naszego 
pułku było wprost entuzjastycz­
ne. Wśród witających dało się 
odczuć szczery entuzjazm i ra­
dość, żywioną dla żołnierza.Po 
prostu serce na dłoni podawa­
no żołnierzowi, serce - które­
go wykładnikiem były kwiaty 
- biało czerwone kwiaty, nie­
sione porywem wiatru - jak 
biały i amarantowy kolor na 
rozwianych sztandarach, który­
mi udekorowano całe miasto. 

W powitaniu przejawiło się 
przywiązanie do żołnierza, któ­
re napawa każdego Polaka nie­
tylko dumą, ale i wiarą, że na 
żołnierzu gruntuje całość swe-

DZIŚ! 

KINO-TEATR 

Obwieszczenie 
c~en za1emnyc prz.y _roz~ac un u 1 • w1tlacyjnym rów 
nie korzystne warunki, 1ak mne Zakłady Ubezpieczeń 
między innymi Towarzystwo Ubezpieczeń „Polonia" Sp~ 
ka Akc. 

... „„„„„„„„„„ ....... „„„„.! W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.VI. 
1932 r. o postępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. 
U. R. P. Nr. 62, poz. 580) 2 Urząd Skarbowy w Piotrkowie po- 8) sterta łubinu „ 
daje do ogólnej wiadomości, że celem uregulowania zaległych 9) sterta słomy „ .... 
należności 2 Urzędu Skarbowego i innych wierzycieli odbędą 10) 100 metró~ owsa „ 1.8'1 
się następujące licytacje: . VIII. Oma 30 września 1937 roku o godz. 10 w majątli 

I. Dnia 18 września 1937 roku o godzinie 10 w majątku Mierzyn, gm. Rozprza, właśc;iciel Bronikowki Stanisław - o4 
Kamocinek gm. Szydłów, właści.ciel Eckert Adolf odbędzie h~dzie się licytacja na następujące ruchomości w drugim teit 

się licytacja następujących przedmiotów w I terminie: me: 
1) pianino firmy „Ritteholc" w stanie dobrym, 1) jałówka czarna z białem o.szacowana na zł li 

czarne oszacowane na zł 600 2) " „ „ sztuk 8 „ 91 
2) kredens dębowy ciemny w stanie dobrym „ 150 

4
3)) k " „ „ „ 25 „ 2.~ 

3) lustro-tramo ramy dębowe w stanie dobrym „ 100 rowy „ 7 „ 2 lU 
4) kareta w stanie średnim na gumach 5) warchlaki „ 27 „ ·-56: 

dwuosobowa 200 · 6) świnie plewniaki „ 4 „ 2fll 

5) żyto w słomie 60 metrów · :: 1.200 7) świnie maciory i plewn. „ 20 „ 1.«K 

li. Dnia 20 września 1937 roku o goJizinie 10 w maj4tku 8) 2400 metrów żyta „ 31.~ 
Kaszewice gm. Kluki, właściciel Skibniewska Anna - odbę- 9) sterta słomy „ sg 
dzie się licytacja na następujące ruchomości w terminie pierw- 10) 2 sterty owsa „ 7 
szym: 11) 60 metrów pszenicy „ Sil 

1) 150 metrów żyta w słomie oszacowano na zł 3.000 12) 20 metrów łubinu „ ' 
III. Dnia 20 września 1937 roku o godzinie 12 w mająt- 13) fortepian „ 1.SQ za! 

ku Wielopole gm. Woźniki, właściciel Schimmel Franciszek od- 14) amerykan „ 31 
będzie się licytacja na następujące ruchomości w I terminie:~ 15) kareta na gumach " 1.QIJ tel 
1) sterta łubinu 50 metrów oszacowanych na zł 900 16) powóz „ (Ili 

IV. Dnia 21 września 1937 roku o godzinie 10 w mająt- 17) otomana „ U pei 

ku Strzyżewice gm. Bujny Szlacheckie, właściciel Kugler Mie- 18) szafka dębowa „ D Sł 
czysław - odbędzie się licytacja na następujące ruchomości 19) 3 kanapy obite plusze·m „ 3Q o ' 

w terminie pierwszym: 20) 1 stolik „ i li 

1) biurko nowoczesne jasny dąb oszacowane na zł 150 21) fotele obite pluszem „ 2ł żJ 
2) biurko dębowe, 5 szuflad, kryte 22) zegar szafkowy „ 2f( 

suknem zielonym, stan średni „ 50 23) lustro w ramie rzeźbionej „ ·i k' 

3) komplet mebli salonowych, ciemny dąb 24) lustro wiszące „ J łj 
wyściełane kryte jewabną gobeliną, 4 25) szafa ciemno malowana „ J śc 
krzesła, 2 fotele i stół okrągły na je- 26) fotele koszykowe 8 sztuk „ • 
dnej nodze „ 200 27) kanapka koszykowa „ ~ 

4) otomana i 2 fotele klubowe 150 21) świnie tuczniaki 16 sztuk 1.2ł 

5) szafa mahoń (apteczka z lustrem) : 150 29) świnie plewniaki 32 sztuk : u• 
6) zegar stojący „Becker" „ 200 IX. Dnia 30 w!~eśn.ia o go.dzinie 12 w majątku Bartodzie)I 

7) maszyna do szycia kryta firmy „Singer" „ 500 g~. R~cz1.10, w!asnosc M1ket.ty 1 Spadk. Sapalskiego - odbt 

8) stół duży rozsuwany z krzyżakiem „ 150 dz1e się hcytac1a na następujące ruchomości w drugim terminie 

9) krzesła dębowe ciemne wyściełane, 1) biurko dębowe forn. ciemne 
kryte gobeliną sztuk 12 „ 120 o 5 szufladach stan dobry oszacowane na zł 88 

10) kredens dębowy ciemny 6 drzwiowy 32)) otomana " J lj 
rzeźbiony „ 200 tremo „ 1111 

11) pianino ciemne firmy „Korntopf i Syn" „ 1.000 4) biurko dębowe jasne nowe „ 80 
V. Dnia 22 września 1937 roku o godzinie 10 w majątku 5) stolik dębowy „ ~ , 

Rochowek gm. Bujny Szlacheckie, właściciel Szmigielski Lud- 6) szafka d~bowa mała „ 3ł 
wik - odbędzie się licytacja na na następujące ruchomości w 7) obrazy sztuk 11 „ 600 
terminie drugim: 8) głośnik „Philipsa" „ 170 

1) komplet mebli 10 sztuk oszacowano na zł 300 .9) kredens dębowy „ 150 
2) krowy białe z czarnym 5 sztuk „ 1.250 10) garnitur mebli „ 400 
3) cieląt 7 sztuk „ 210 11) bryczka stara „ 60 

4) łubin w stercie 30 metr „ 300 12) prosiąt sztuk 10 „ 100 
5) byczki czarno z białym 2 sztuk „ 100 13) konie (klacze) wyjazdowe sztuk Z „ 1.000 

6) żyto 35 metr „ 350 14) konie robocze sztuk '4 „ 400 

VI. Dnia 22 września 1937 roku o godzinie 12 w mająt- 15) krowy sztuk 4 „ 520 

ku Kociszew gm. Bujny Szlacheckie, właściciel Kind Henryk- 16) źrebica sztuk 1 „ 200 
odbędzie się licytacja na następujące ruchomości w II terminie: 17) świnie plewniaki sztuk 6 „ 180 

1) ogier maści jasno kasztan lat 2 oszacowano za zł 150 11) gccsi sztuk 65 „ 195 

2) klacz jasno-kasztan „ 150 19) maciory roczne sztuk 3 „ 2«1 
3} cielęta sztuk 4 60 20) byczek czarno-biały „ 100 

4) krowy czarno białe - sztuk 4 : 400 21) jałówki sztuk 3 „ 180 

5) byk czarno-biały 1 sztuk „ 150 22) knur „ SO 

6) maszyna do szycia firmy „Singer" „ 100 23) żyta w słomie 600 metrów „ 8.430 

7) zegar szafkowy stojący „Becker" „ 80 24) ~łockarnia sztyftowana „Cegielski" „ 1.000 

8) biurko sosnowe o 5 szufladach 50 25) sieczkarnia o 3 kosach „ 600 

9) kredens stołowy dębowy duży :: 60 2') łokomobila 8 HP. „ 4.000 

10) kredens stołowy dębowy mały „ 40 27) mieszanki (owies żyto łubiri) 100 mtr. 1.300 

11) szafa dębowa ciemna „ 200 . X. Dni.a 20 wr~eśnia . 1937 roku o g~dzinie 10 rano w 
12) krzesła dębowe kryte skórą sztuk -' „ 60 ~?Ją~ku Dwor-Bełchatow gmu~a Bełchatówek - właściciel Ja· 

Yll. Dnia 25 września 1937 roku o godzinie 10 w ma- si~sk1. Henryk-C;Zesła.w, d~!erzawca. Stokowski Marceli, odbt 

jątku Gościnna gm. Gorzkowice, właściciel Sokołowski Wiktor d~i~ się sprzedaz z hcytac11 następujących ru~homości w l ter· 

- odb«idzie się licytacja na następujące ruchomości w II ter- mmie: 
minie: 1) jałówki czarno-białe sztuk 2 oszacowane na zł 300 

1) źrebaki kare 2 sztuk oszacowane ną zł 400 2) krowa czarno-biała młoda 1 sztuk 300 
2) źrebaki siwe i gniade 3 sztuk „ 330 . Zaję.te przedmi?tY: ogl~dać można w dni~~h i w miejscu 

3) źrebaki i źrebice 7 sztuk „ 1.400 gdzie ma1ą się odbyc hcytac1e na godzinę przed rozpoczęciem. 

4) koń wyjazdowy szpak .„ 160 Naczelnik Urzędu: H. Podmunicki 

5) klacz gniada półkrwi ang. „ 400 
6) jałówki sztuk 4 „ 400 
7) krowy czarno z białem sztuk 3 „ 800 Reklama jest dźwigni~ handlu 
Wielki dramat z życia codziennego przed- Tylko raz do roku zdarza się taka okazja do śmie-

wojennej Rosji p. t. KIN O-TEATR chu bo przybył do naą zespół najweselszych artys-

HOTEL SAVOY Hr. 217 ROMA tów stolicy, którzy wystąpią w filmie p. t. 

CZARY DorożkarzNr.13 
W roli głównej urocza BRYGIDA HORNEJ 

(Dawn. „Nowości} 

w Pfołrłrnwle Moskwa! Przedwojenna Rosja! Hulaszcze życie w Piotrkowie w·rol. gł. Sielański, Andrzejewska, Ćwiklińska Żeli-
chowska, Cybulski, Skonieczny i inni. 

Początek o godz. 5 p.p'' w niedziele i świl;ta o godz. 3 po poi. 
Aleja 3-go Maja 

Pocr>1tek n irodz. 5 p.p„ w niedziele i świebl o irodz. 3 po poi. 

R . Za edaktąra 1 Wydawnictw(> Leopold Ku1awak1 „Drukzmua " 1r~iowt1 Pracowników Orukar:•kich1 Piotrków Sienkiewic:ia 14 • 


